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Artyku ł T o w a rzy s za  Stalina
w  1 8  n u m e r z e  » B o l s z e w i k a «

„Prawda" opublikowała wiadomojć
o ukazaniu się w druku 1* numeru 
czasopisma ,,Bolszewik", teoretycz

nego i politycznego organu Komitetu 
Centralnego WKP(b).

W numerze jest zamieszczony arty
kuł towarzysza Józefa Stalina — 
Ekonomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRIt. Uwagi dotyczące problemów 
ekonomicznych związanych z dysku
sją w listopadzie 1951 roku. Odpo
wiedź towarzyszowi Aleksandrowi Not- 
Unowl. O błędach T. L. Jaroszenki 
Odpowiedź towarzyszom A. SanlneJ i 
W. Wenzer.

Wielkie dyskusje
w Wielkiej Partii

Na jednej szóstej kuli ziemskiej, na niezmierzonych obszarach 
od Sachalimi do Użhoroihi, od górzystego Pam iru do lodowatych 
mórz A rktyki tbczy się obecnie porywająca dyskusja, która nic ma 
precedensu w dziejach ani pod względem doniosłości i zakresu roz
patrywanych zagadnień, ani pod względem masowości: w przededniu 
otwarcia XIX Zjazdu Partii Bolszewickiej Komitet Centralny 
\VKP(b) wezwał cahf partie do zajęcia stanowiska wol>ec projektu 
wytycznych nowego planu pięcioletniego i zmfnn w statucie partii. 
Dyskusja odbywa się w warunkach wyjątkowej aktywności w pod
stawowych organteacjftrh, na konferencjach rejonowych, miejskieJi, 
obwodowych, krajowych, na zjazdach partii komunistycznych repu
blik związkowych oraz na lamach prasy. Tę aktywność ilustruje 
chociażby oświadczenie sekretarza bakuńskiego komitetu oliwodo. 
wego partii, tow. Jakubowa, który zakomunikował na zjeździć 
azerbajdżaAskim, że frekwencja na zebraniach dyskusyjnych* obwo
du objęła 95 proc. wszystkich członków i kandydatów partii j że 
w ramach dyskusji zabrało głos 26 tysięcy uczestników tj. 40% skła
du osobowego obwodowej organizacji partyjnej.

Ale zainteresowanie Zjazdem wykracza daleko poza szeregi 
członków partii, obejmując cały naród radziecki. Zwarty i zjedno
czony pod względem moralno - politycznym, zespolony wokół swej 
partii, wokół ukochanego wodza i nauczyciela Józefa Stalina zdaje 
sobie on sprawę, że na Zjeżdzie wytyczona zostanie najlepsza I naj
krótsza droga do jego pełnego szczęścia i dobrobytu, droga najdo
skonalszego ustroju świata — komunizmu. Projekt dyrektyw 
XIX Zjazdu w spławie piątego pięcioletniego planu staw ia przed 
narodem jasne perspektywy stopniowego przechodzenia od socjali
zmu do komunizmu. I plan ten naród radziecki wspólnym wysiłkiem 
będzie wcielać w życie. W ramach tego planu wyzwolą się nowe 
nieprzebrane zasoby energii i inicjatywy milionów ludzi radzieckich. 
Ta twórcza inicjatywa już obecnie znajduje wyraz we współzawod
nictwie na cześć XIX Zjazdu, w dyskusji na zebraniach, zjazdach 
i konferencjach, na łamach prasy.

Uwagę całego narodu skupia na sobie projekt zmienionego sta 
tutu partii, której bohaterska działalność w służbie narodu zjednała 
miłość i bezgraniczne zaufanie radzieckich ludzi pracy. Na j»odsta- 
wie długoletnich doświadczeń walki o socjalizm, w truduycli zm aga
niach o wolność i niezawisłość kraju przekonali się oni, te  partia 
nie zna innych interesów poza interesami narodu. P artia  bolsze. 
wieka skupiająca w swych szeregach najlepszych synów narodu 
radzieckiego ucieleśnia w sobie całą wielkość bohaterstwo tego na
rodu. Jest jego nauczycielem, wychowawcą 1 organizatorem w walce
o pokój, o komunizm.

____________  (Ciąg dalszy na str. 2)
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Powiat puław ski — pierwszy na Lubelszczyźnie
przekroczył 90 proc. wykonania rocznego planu

skupu zbożu
Chłopi, którzy zrealizowali w 100 proc. swoje zobowiązania 

zwolnieni od miarek i odsypów
Minęło dwa miesiące od chwili, kiedy na Lubelszczyźnie rozpoczę

liśmy walkę o terminową realizację obowiązkowych dostaw zboza. Od 
samego początku wszystkie powiaty przystąpiły do szlachetne) rywaliza
c ji o zaszczytne miano przodującego powiatu. »

W pierwszym okresie na czołowe 
Miejsce wysunął się powiat lubartow 
tó i, który już 23 sierpnia br. miał 
zrealizowany plan skupu zboża w 
10,1 procent; drugie miejsce zajmo
wał powiat bialski — 9,1 proc., trze
cie —1 powiat włodawski — 8,8 proc 
Dzienne wpływy zboża w pierwszych 
dniach skupu nasuwały przypuszczę 
nie, że powiat lubartowski utrzym a 
Kię na czołowym miejscu. Jednak 
w  toku trw ania walki o terminową 
realizację obowiązkowych dostaw, 
obserwowaliśmy, że powiat lubar
towski jak  i inne powiaty w co
dziennej pracy cechowały zrywy: 
tem po raz słabło raz wzrastało.

Jedynym powiatem, który od po
czątku akcji prowadził systematycz
ną, planową pracę, był powiat pu 
ławski. Aktywiści tego powiatu do
cenili należycie znaczenie akcji 
Uświadamiającej. Rady narodowe, 
CUS czuwały, ażeby dzienne plany 
tóu p u  były realizowane przez gmi
ny, gromady, poszczególnych chło
pów. Popularyzowano i organizowa
no zbiorowe dostawy zboża.

Ta systematyczna, planowa praca, 
której przykładem świecili członko
wie Partii i  aktywiści zadecydowała, 
że powiat puławski już 27 sierpnia 
zajął 6-te miejsce, 2 września — 
3-cie miejsce, a 5 września — 2-gie 
miejsce. 16 września, po zaciętej 
Walce z Tomaszowem, powiat pu
ławski wysunął się na czoło.

Sam fakt zajęcia pierwszego m iej
sca jeszcze bardziej zmobilizował 
aktyw  do wzmożonej pracy uświa
damiające], Wrosła ambicja u chło
pów o utrzym anie przodującego 
miejsca w skali wojewódzkiej. Na 
zebraniach gromadzkich mało i śre-

KANDYDATKI NA POSŁÓW 
ROZMAWIAĆ BĘDĄ z  CZY
TELNICZKAMI „SZTANDARU 
LUDU" Z WOJ. LUBELSKIEGO, 
PRZODOWNICAMI P R A C Y , 
MIESZKANKAMI MIASTA I

dniorolni chłopi podejmowali maso
wo zobowiązania przedterminowego 
wywiązania się z obowiązków sprze
daży zboża Państwu. Zbiorowe do
stawy przybrały charakter masowy. 
Mało- i średniorolni chłopi swoją 
postawą zmuszali kułaków i 
kombinatorów wiejskich do wy
wiązania się z obowiązkowych do
staw zboża. To masowe włączenie 
się mało- i średniorolnych cłiłopów 
do walki o przedterminowe wywią
zywanie się ze swych zobowiązań za
decydowało, że dzienne wpływy zbo
ża z każdym dniem wzrastały, a  po
wiat puławski pozostawił daleko w 
tyle inne powiaty naszego woje
wództwa.

W dniu wczorajszym powiat pu
ławski zameldował: — „wykonaliś
my 90,5 procent planu rocznego. 
Chłopi naszego powiatu, którzy w 
100 procentach wykonali swoje 
zobowiązania, zostali rwolnlcnl od 
miarek i odsypów".
Zwolnienie od m iarek i odsypów 

przyniosło chłopom powiatu puław
skiego znaczne korzyści. Począwszy 
od dnia 3.IX. br. chłopi powiatu pu
ławskiego, którzy wykonali w  100 
procentach swoje plany dostaw zbo
ża, nie są zobowiązani płacić za prze 
miał zbożem. Zostaną również zwol
nieni od obowiązku sprzedaży P ań
stwu tzw. miarek.

Chłopi, którzy dostarczyli w 100 
procentach zboże, mogą regulować 
opłaty za przemiał gotówką, ale mo
gą również płacić zbożem, w zależ
ności od tego, jak im jest wygod
niej. Opłaty za przemiał w gotówce 
są niskie i przystępne. Np, za prze
miał 100 kg żyta na mąkę 60 proc. 
płaci się 11 zł, za przemiał 100 kg 
pszenicy na m ąkę 72 proc. — 12 zi 
ttp.

Przykład powiatu puławskiego po
winien zmobilizować chłopów pozo
stałych powiatów naszego wojewódz
twa. Mało- i średniorolni chłopi po
winni we własnym interesie nasilić 
tempo dostaw zboża i wzoremWSI.

Spotkanie odbędzie się 8 paź- I chłopów powiatu puławskiego zmu- 
dziernika br. o godzinie 17-tcJ sić kułaków i kombinatorów, by 
w Domu K ultury Kolejarza. | w term inie realizowali swoje zobo

wiązania. Mało. i średniorolni chłopi 
muszą pamiętać,' że kułacy, zwleka
jąc z odstawą, pozbawiają ich ulg, 
jakie przysługują im, gdy wykonają 
w 100 procentach swoje dostawy, a 
powiat ich wykona swój plan dostaw 
w 90 proc.

Aktywiści powiatu puławskiego 
natomiast muszą pamiętać, że dopó
ki powiat nie wykonał 100 procent 
planu, walki nie wolno osłabiać ani 
na chwilę. Dziś Puławy skończyły 
walkę o tony. Obecnie trw a walka
o kwintale i końcówki. Walka o 
planowy skup będzie zakończona 
dopiero wówczas, jeśli na terenie 
powiatu nie będzie ani jednego za
legającego chłopa. (c)

W d n i u  św ię ta  n a r o d u  c h iń s k ie g o

Wspaniała defilada wojskowa w Pekinie
demonstracją potęgi chińskie! armii ludowo-wyzwoleńczef

PEKIN (PAP). — Dnia 1 paźdz 
cią rocznicę proklamowania Chińsk 
Ludowych  — Pekin, tonęła w powo
O godzinie 10 rano przewodniczą

cy Centralnego Rządu Ludowego 
Mao Tse-tung zajął miejsce na try
bunie honorowej na centralnym pla 
cu w Pekinie. Mao Tse-tungowi to
warzyszyli członkowie Centralnego 
Rządu Ludowego oraz wybitni przed-

iernika naród chiński obchodził trze- 
iej Republiki Ludowej. Stolica Chin 
dzi flag, haseł i kwiatów.
stawiciele społeczeństwa.

Orkiestra odegrała hymn narodo
wy i dowódca naczelny chińskiej 
armii ludów -wyzw oleńczej Czu Teh 
dokonał przeglądu zgromadzonych 
na placu oddziałów wojskowych. 
Następnie odczytano rozkaz genera-

Am basador Polskiej Rzeczypospolitej Ludowaj w Z S R R
tow . Wacław Lewikowski wręczył listy u w ie rzyte ln ia n e  

przewodniczącemu Prezydium Rady Naiwyższej ZSRR 
t o w a r z y s z o w i  M i k o ł a j o w i  S z w e r n i k o w i

MOSKWA (PAP). — Dnia 1 paź
dziernika przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Szwernik 
przyjął na Kremlu ambasadora nad
zwyczajnego i pełnomocnego Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w ZSRR 
Wacława Lewikowskiego, który wrę 
czył mu swe listy uwierzytelniające.

Ambasadorowi towarzyszyli: radca am 
basady Pohoryles, radca handlowy Do- 
dzluk, P- o. attache wojskowego ppłk. 
Kowalski, pierwszy sekretarz ambasady 
Mlchalewska, attache handlowy Filipow
ski, drudzy sekretarze ambasady Uell-

man 1 Mleczak, attache ambasady Kasz- 
klel 1 Motruk, którzy zostali przedsta
wieni Szwernikowi przez ambasadora.

Przy wręczeniu listów uwierzytelniają
cych obecni byli: wiceminister spraw za
granicznych ZSRR. Podcerob, sekretarz 
Prezydium Rady NaJwyS»ze] ZSRR Gor- 
kln. szef protokółu ministerstwa spraw 
zagranicznych ZSRR Kułaźenkow 1 p o. 
kierownika IV departam entu MSZ ZSRR 
Kozlow.

Po wręczeniu listów uwierzytelniających 
przewodniczący Prezydium Rady Na J wyż 
szej ZSRR Szwernik odbył rozmowę z am
basadorem Lewlkowsklm. W rozmowie 
wziął udział wiceminister Podcerob.

ła Czu Teh, podsumowujący osiąg
nięcia Chińskiej Republiki Ludo
wej w ciągu ubiegłych trzech lat 1 
przedstawiający zadania, jakie sto
ją przed armią ludowo _ wyzwoleń
czą w dziele obrony pokoju na Da
lekim Wschodzie i na całym świecle.

Po odczytaniu rozkazu rozpoczęła 
się defilada wojskowa, w której 
wzięły udział jednostki piechoty, 
czołgów, artylerii i innych rodzajów 
broni chińskiej armii ludowo . wy
zwoleńczej. Defilada wojskowa sta
ła się wspaniałą demonstracją po
tęgi chińskiej armii ludowo-wyzwo- 
leńczej, gotowej do obrony budów- 
nictwa Nowych Chin i do zagwaran 
towania narodowi chińskiemu moż
ności da lsze j1 budowy pokojowego
i szczęśliwego życia.

Po defiladzie wojskowej odbyła 
się manifestacja ludności cywilne), 
w której wzięło udział 500.000 osób. 
Manifestanci nieśli portrety Marksa. 
Engelsa. Lenina, Stalina, Mao Tse- 
tunga, Sun Jat-sena, Czou En-laia. 
Czu Teh oraz przywódców krajów 
demokracji ludowej. Manifestanci 
nieśli także plakaty i transparenty 
ilustrujące wspaniałe sukcesy naro
du chińskiego w pokojowym budow
nictwie.
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Realizując zobowiązania —  wykuwamy plan

Załoga Lubelskich Garbami melduje o wykonajiiu planu kwartalnego w 106 proc. Plan wykonano z 
nadwyżką, pomimo że w ostatniej chwili, bo w dniu 24 ub. m. Garbarnie otrzymały polecenie wygarbowa
nia dodatkowo 4 ton skóry.

Ten sukces zawdzięczają robotnicy Garbarni podjętym na cześć wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej i XIX Zjazdu WKP (b) zobowiązaniom, które

wykonano już w 60 proc.
Dotychczas przoduje załoga Zakładu nr 3, która nie tylko zwiększyła swą wydajność pracy ale 

równocześnie podniosła jakość produkcji dzięki częstej zmianę kąpieli wapiennych i dokładnemu szorowa
niu skór.

Na wyróżnienie zasługuje tu  młodzieżowa brygada Bolesława Szymczaka z w arsztatu mokrego, której su 
mlenna praca pozwala na uzyskanie skóry wysokiej jakości. I tak  np. z jednego kilograma surowca bry
gada otrzym uje zam iast 56 dkg — 58 dkg. gotowej skóry.

Również pracownicy Zakładu nr 2: Józef Niedziak, P iotr Jaszcz i Julian Szczucki wyróżniają się 
ostatnio i osiągają coraz lepsze wyniki pracy.

W ślad za Zakładem nr 3 o wykonanie zobowiązań zwycięsko walczy Zakład nr 1.
Wśród pracowników, którzy podjęli zobowiązania indywidualne p rzoduje Józef Łajca, który zobowią 

za! się zaoszczędzić prsy cyplowaniu 40 kg skóry i do chwili ''becnej 'obowiązanie swe wykonał w 50 proc.

W ielkie dni 
P ek in u

PEKIN, stolica Chin Lu
dowych przeżywa swoje 

wielkie dni. W jego mury zje
chało na Kongres Pokoju kra
jów Azji i strefy Pacyfiku po
nad 400 delegatów, reprezentu
jących 1 miliard 600 milionów 
ludzi, czyli 2/3 ludności całej 
kuli ziemskiej.

W Chinach, których losy są 
ćywą ilustracją stalinowskiej 
oceny, zebrali się przedstawi
ciele narodów Azji i strefy Pa
cyfiku, by podjąć decyzje w  
sprawie dalszego wzmożenia 
walki w  obronie pokoju, w 
sprawie położenia kresu zbrod 
niczej agresji amerykańskiej 
w Korei, w sprawie przeciw
działania amerykańskiej po
lityce przekształcania Japonii 
w bazę wojenną.

Olbrzymia Azja, ongiś rezer
wuar najtańszej w świecie siły 
roboczej, ongiś teren bezlitos
nej i bezkarnej eksploatacji ze 
strony imperialistów wszelkiej 
maści, stała się dziś rezerwu
arem sił antyimperialistycz- 
nycli, sił antywojennych. Wczo 
raj imperialistyczny grabieżca 
czuł się tam panem. Sądził, że 
gdzie jak gdzie, ale w Azji pa
nowanie jego będzie wieczne. 
Historia przekreśliła te marze
nia. I dziś w Pekinie, stolicy 
500-milionowego, wolnego na
rodu chińskiego, przedstawi
ciele 1 miliarda 600 milionów 
ludzi radzą nad najskuteczniej 
szymi sposobami udaremnienia 
zamiarów imperialistów cofnię
cia koła historii na drodze 
wojny.

Zakończenie V Z ja z d u  SPD
BERLIN (PA.P). — W Dortmundzie 

zakończył swe obrady V Zjazd So
cjaldemokratycznej Partii Niemiec 
fSPD).

Z oficjalnych danych wynika, że 
w ciągu ostatnich dwóch la t SPD 
straciła sto tysięcy członków. N aj
większy odpływ członków z SPD 
obserwuje się w Berlinie zachodnim, 
w Dolnej Saksonii i w Schlezwigu- 
Holsztynie, gdzie prawicowi przy
wódcy SPD w rodzaju Reutera i 
Kopfa Jawnie zdradzają interesy na
rodu niemieckiego.

Cyfry m ó w ią  n a j le p ie j

F ragm ent przem ów ienia
min. Szkolnictwa W yższego tow. A. Rapackiego

no inauguracji toku akademickiego 1952| 1953 
w Politechnice Warszawskiej

Min. Szkolnictwa Wyższego tow.
Adam  Rapacki, przemawiając na 
inauguracji roku akademickiego 
1952/53 w  Politechnice W arszawskiej 
przedstawił charakterystyczne cyfry, 
obrazujące rozwój szkolnictwa w  
Polsce Ludowej.

„Przed wojną — jeden student — 
pochodzenia robotniczego na 3 tys. 
dzieci robotniczych, — teraz — jeden 
na 170. Przed wojną — jeden stu 
dent syn chłopa i to przeważnie bo
gatego — na 5,5 tysiąca ludności 
chłopskiej, dziś — jeden student — 
syn pracującego chłopa na 330 osób 
ludności chłopskiej.

W drugiej połowie P lanu 6-letnie- 
go kończy co rok studia i zdobywa 
wyższe wykształcenie — 20 razy wię 
cej dzieci robotniczych niż przed 
wojną; dzieci chłopskich — 16 razy 
więcej; dzieci inteligencji — 3,5 raza 
więcej.

Jeśli dziecko robotnika, czy chłopa 
pracującego, czy wiejskiego nauczy
ciela dostało się przypadkiem do 
uczelni w Polsce kapitalistycznej to 
ile la t troski i najcięższych nieraz 
wyrzeczeń całej rodziny i samego 
dziecka — kosztowały jego studia?

Dziś — nauka jest bezpłatna. Po
moc lekarska — bezpłatna. Stypen
diów państwowych — 28 iazy więcej 
niż przed wojną. Miejsc w domach 
akademickich — 5,5 raza więcej.

Z naszych wyższych uczelni w yj
dzie w roku 1952 blisko 5 razy wię
cej absolwentów niż przed wojną — 
a cały kraj woła: mało • -  dawajcie 
więcej.'

Burżuazja żądała od szkół wyż
szych, aby szkoliły kierowników i 
urzędników do aparatu  ucisku, agi
tatorów  kapitalizmu.

Dziś — szkoły wyższe kształcą 
młodzież po to, aby wraz z rodzica
mi i braćmi, wraz z całym narodem
— budowała i wywalczała pokój, 
siłę, lepszą przyszłość Ojczyzny, do
brobyt dla wszystkich ludzi pracy.

Nauka — coraz skuteczniej służy 
narodowi, jego pracy i walce, jego 
wielkim planom gospodarczym, wzbo 
gaca świadomość, kulturę i wspoma
ga pracę milionów.

W ydatki Państw a na szkolnictwo 
są obecnie kilkanaście razy wyższe 
niż przed wojną.

Począwszy od daty założenia Uni
wersytetu Jagiellońskiego — to zna
czy przez ponad 450 lat — Polska, 
magnatów i szlachty stworzyła 
1 wyższe uczelnie. Przez 120 lat, 
licząc w tym i okres międzywojenny,
Polska kapitalistów i obszarników 
stworzyła 24 wyższe uczelnie. A 
przez 8 lat — Polska Ludowa odbu-

W ykaz prem ii w ylosow anych
w p ie rw szy m  d n iu  lo s o w a n ia

Narodowej Pożyczki Rozwoju Sit Polski
Zł. 5000 nr 988217.
Zł. 1000 nr: 121395, 276626, 412441. 

182974, 537667, 664044, 752631, 862797, 
837105.

ZI. 500 nr: 15399, 55455, 61437, 
61439, 71789, 71790, 85867, 210835, 
213868, 238851, 241442, 294406, 294407, 
311133, 314138.386317, 386318, 386319,

397360, 397834, 398017, 433801, 433803 
435364, 438074, 478510, 509598, 511260, 
526667, 535227, 537670, 580152, 580455, 
612113, 650778, 650780, 714465, 717936, 
718566, 834373, 834375, 845327, 862498, 
387109, 887110, 890427, 890151, 919310, 
928769, 944917, 977348, 988220.

Ponadto wylosowano 71 premii po 
z\. 250 oraz 947 premii po zł. 150.

dowala ze zniszczeń wojennych po
ważną część starych uczelni i stwo
rzyła 66 nowych.

Roczna przeciętna liczba absol
wentów opuszczających szkoły wyż
sze jest 4 razy większa niż w Pol
sce przedwrześniowej, a w wyższych 
szkołach technicznych stosurfek ten 
jest znacznie większy".

„Dziś można powiedzieć — powie
dział tow. Rapacki — że młodzież 
studencka dojrzała, wyrosła i okrze
pła, je  u boku młodzieży robotni
czej — sta je  się przodującym oddzia
łem młodzieży polskiej".

P rez yd e n t Rzeczypospolitej
przyjął przewodniczącego 
delegaci polskiej na VII Sesję 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ

WARSZAWA (PAP). — Dnia 2 bm. 
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
na audiencji m inistra spraw  zagra
nicznych Stanisława Skrzeszewskie
go, przewodniczącego delegacji pol
skiej na VII Sesję Zgromadzenia 
Ogólnego Organizacji Narodów Zjed 
noczonych.

W ie lk a  d y sk u sja  
w Wielkiej Partii

(Ciąg dalszy ze s tr  1)
Na zjazdach komunistycznych partii republik związkowych oma

wiana jest działalność organizacji partyjnych w świetle wielkich zadań, 
wysuniętych przez nowy plan pięcioletni. Delegaci w oparciu o projekt 
zmienionego sta tu tu  i dyrektywy w sprawie piątego planu 5-cio letnie
go omawiają dotychczasowe wyniki działalności państwowej i party j
nej na polu gospodarczym i kulturalnym; na podstawie szerokiej kry
tyki 1 sam okrytyki poruszają oni zagadnienia dalszego budownictwa 
gospodarczego i kulturalnego w swoich republikach, ujawniają niedo
ciągnięcia w pracy, wszechstronnie rozpatrują praktyczne posunięcia, 
zmierzające do podniesienia poziomu pracy organizacyjnej i politycznej 
partii. Liczni mówcy wskazują na konieczność walki o dalsze umocnie
nie dyscypliny partyjnej i państwowej, o zaostrzenie bolszewickiej 
czujności, o właściwe powiązanie pracy politycznej z pracą gospodarczą 
i zwiększenie bojowości szeregów partyjnych. Uczestnicy dyskusji wzy. 
wają do dalszego podniesienia poziomu pracy wewnątrzpartyjnej, wska
zują drogi dalszego polepszenia kierownictwa pracy państwowej.

Liczni dyskutanci składają konkretne wnioski, zmierzające do 
ulepszenia pracy ideologicznej partii, do dalszego udoskonalenia systemu 
komunistycznego wychowania mas.

W toku dyskusji nad projektem dyrektyw w sprawie pięciolatki 
wysunięto wiele wniosków, konkretyzujących i rozszerzających wy
tyczne planu na poszczególnych odcinkach. Tak np. nawiązując do słów 
planu, które mówią o dalszej elektryfikacji gospodarki narodowej, de
legat na leningradzką konferencję obwodową, tow Zacharów, zapropo
nował włączenie do projektu dyrektyw punktu o rozszerzeniu energe
tycznej bazy przemysłu leningradzkiego oraz o rozpoczęciu budowy 
elektrowni wodnej na Newie. Rozwijając i konkretyzując punkt przewi
dujący ukończenie w zasadzie mechanizacji podstawowych robót pol
nych w kołchozach, znany dobrze w Polsce przewodniczący kołchozu 
„Dobutok Zoutnia" Dubkowiecki przedstawił na Zjeździe K P(b) Ukrainy 
obszerną listę procesów produkcyjnych, które mogą i powinny zostać 
zmechanizowane.

Wiele uwagi poświęca się na zjazdach sprawie doboru, rozmiesz. 
czenia i szkolenia kadr.

Szeroka demokracja w ewnątrzpartyjna, nieskrępowana krytyka 
wszystkich członków partii bez względu na zajmowane przez nich sta 
nowiska, śmiałe wytykanie błędów na każdym odcinku pracy i wspólna 
myśl o szczęściu narodu — oto co cechuje dyskusję przedzjazdową.

Toteż z bolszewicką odwagą piętnowane są surowo zdarzające się 
jeszcze sporadycznie wypadki tłumienia krytyki oddolnej. Wskazuje się 
przy tym, że krytyka winna być zawsze zdrowa, twórcza, mieć na wido
ku dobro narodu. O wadze, jaką przywiązuje się ogólnie do tego zagad
nienia, świadczy fakt, że sekretarz nagorno - karabaskiego komitetu 
obwodowego, Alijew zaproponował poprawkę do statu tu; Kto nadużywa 
krytyki, wykorzystując ją  dla celów osobistych, nie może pozostawać w 
szeregach partii.

Zjazdy partii republik związkowych toczyły się pod znakiem 
stalinowskiej przyjaźni między narodami. Na IV Zjeździe K P(b) Moł
dawii podkreślano szybki rozwój gospodarki i kultury, który młoda re. 
publika związkowa zawdzięcza ogromnej braterskiej pomocy ze strony 
narodów innych republik radzieckich — przede wszystkim ze strony 
wielkiego narodu rosyjskiego.

Przebieg dyskusji przedzjazdowej daje nam obraz jedności socjali
stycznego narodu umacniającego pokój, kroczącego pod kierownictwem 
swej bohaterskiej partii, pod wodzą swego ukochanego wielkiego na
uczyciela Józefa Stalipa, ku świetlanym wyżynom komunizmu.

Wyrazem całkowitego poparcia, jakim naród darzy politykę partii 
i rządu, jest powszechny entuzjazm, który zapanował w kraju  na wieść, 
że moskiewska i leningradzka obwodowe konferencje party jne jedno
głośnie wybrały delegatami na XIX Zjazd W KP(b) wielkiego wodza 
1 nauczyciela partii komunistycznej i narodu radziecldego, towarzysza 
Stalina oraz jego wiernych wspólbojowników członków Biura Poli
tycznego.

Dyskusję przedzjazdową śledzą z niesłabnącym zainteresowaniem 
narody całego świata, śledzi ją  naród polski, któremu doświadczenia 
Wielkiej partii bolszewickiej pom agają w socjalistycznym budownictwie, 
wskazują drogę ku świetlanej przyszłości.

Rząd duński przekształca Danię w bazę wypadową
przeciwko ZSRR i innym krajom rejonu bałtyckiego

O św ia d c z e n ie  r*ądu  r a d z ie c k ie g o
M OSKW A (PAP). — Dnia 1 października wiceminister spraw za

granicznych ZSRR Puszkin przyjął posła Danii p. Hoergela i złożył na 
jego ręce następujące oświadczenie:

Jak  wynika z opublikowanych w 
lipcu i sierpniu br. oświadczeń człon 
ków rządu duńskiego oraz z infor
macji prasy, rząd duński zamierza 
zezwolić na rozmieszczenie na tery
torium duńskim w czasie pokoju sił 
zbrojnych państw obcych — człon
ków bloku atlantyckiego, przekształ 
cając w ten sposób Danię w bazę 
wojsk obcych, oraz rozpoczął roko
wania w tej sprawie z rządem Sta
nów Ziednoczonych.

Rokowania te rozpoczęto wbrew 
uprzednim oświadczeniom rządu 
duńskiego, że w czasie pokoju nie 
będą oddawane do dyspozycji ob
cych sił zbrojnych bazy w Danii.

W związku z tym rząd radziecki 
zwraca uwagę rządu duńskiego na 
fakt, że rozmieszczenie w Danii 
wojsk obcych bloku atlantyckiego, 
który ma cele agresywne i którego 
działalność wymierzona jest prze
ciwko ZSRR — stanowiłoby pogwał 
cenie zapewnień rządu duńskiego, 
zawartych w jego nocie z 4 m aja 
1949 roku, iż Dania nie przyłączy 
się do polityki mającej cele agre
sywne i wymierzonej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Rząd ra
dziecki przypomina również o za
wartym w nocie poselstwa duńskie
go w Moskwie z 8 marca 1946 r. zo
bowiązaniu rządu duńskiego w spra 
wie ustanowienia swej adm inistracji 
na wyspie Bornholm bez jakiego
kolwiek udziału wojsk obcych.

Rozmieszczenie w czasie pokoju na 
terytorium  Danii obcych sił zbroj
nych nie może być usprawiedliwione 
powoływaniem się na względy obro 
ny, albowiem, jak wiadomo, Danii 
nikt nie zagraża i n ik t nie zamierza 
na nią napaść.

Rząd radziecki uważa za koniecz
ne zwrócić uwagę rządu duńskiego 
na fakt, że wprowadzenie w życie 
planów udzielania obcym siłom zbrój 
nym baz wojskowych na terytorium 
Danii nie można byłoby ocenić ina
czej, niż jako akt zagrażający bez

pieczeństwu Związku Radzieckiego 1 
innych krajów  rejonu bałtyckiego. 
Rząd radziecki obarcza rząd duński 
całą odpowiedzialnością za ewentu
alne następstwa takiej polityki.

Kazimierz Witaszewski
podsekrełnrsssn słana 
w Min. Obrony Narodowej

W ARSZAW A (PAP). — P rezyden t 
R z e c z y p o s p o l i t e j  m ianow ał podse
kretarzem  stanu w M inisterstw ie 
Obrony N arodow ej ob. K azim ierza 
W itaszewskiego, dotychczasowego 
kierow nika W ydziału K ad r KC 
PZPR.

Depesza Marszałku Rokossowskiego 
do Min. Sil Zbrojn ych Ludowej Rumunii

MINISTER SIŁ Z B R O J N Y C H
LUDOWEJ REPUBLIKI RUMIŃSKIEJ
TOW. GENERAŁ PUŁKOWNIK Ł. BONDARAS

Z okaz II święta Ludowej Armii Rumuńskiej zasyłam Wam J iolnlerrom 
bratniej Ludowej Armii R u m u ń s k i e j  w Imieniu własnym i iołnierzy Wojska 
Polskiego najserdeczniejsze pozdrowienia.

Ludowa Armia R u m u ń s k a ,  związana braterstwem broni 1 Mel z potężną 
Armia Radziecka i armiami państw demokracji ludowej, »roni nlepodleg,0- 
Sci swojej Ojczyzny i światowego pokoju przed zakusami amerykańskich im
perialistów i ich satelitów.

Zvczp Siłom Zbrojnym bratniego narodu rumuńskiego budującego zwycię
sko s o c j a l i z m  dalszych osiągnięć w umacnianiu siły 1 gotowości bojowej s*«- 
Ich szeregów, dla zabezpieczenia izczęsllwej przyszłości narodu rumuńskie
go 1 PC.oju MINISTER OBRONY NARODOWEJ

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ l UDOWLJ
( _ )  KONSTANTY ROKOSSOWSKI

Marszałek Polski
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Dobra organizacja pracy podstawa rozwoju
sp ó łd z ie ln i  p r o d u k c y jn y c h

Wszystkie spółdzielnie produkcyj
ne naszego województwa gromadzą 
w tej Chwili cale swoje siły by 
szybko, sprawnie i dokładnie prze
prowadzić jesienne zasiewy.

Wiadomo, że wydajność plonów z 
nektara zależy od starannej pielęgna
cji zasiewów, od właściwej uprawy 
gleby, od terminowo przeprowadzo
nych zasiewów. O ile następujące 
po sobie prace w polu wykonuje je
den i ten sam człowiek, lub jeden i 
ten sam zespół ludzi, wówczas są 
ońft przeprowadzone z większą, sta
rannością, gdyż wykonawca wie, że 
wyłącznie od jego pracy zależy wy
dajność danej rośliny czy zboża. 
Gdy natomiast kto inny sieje, a 
kto inny nawozi clone pole, to .wów-

Wraz ze spółdzielnią produkcyjną 
zmienia się oblicze lubelskiej wsi. 
Traktor i radio śmiało zdobywają 
sobie należne miejsce w gromadzie 
Dzięki tcłaśnie im tu odległych toio- 
skach kształtuje się świadomość 
Kotyepo człowieka, podnosi się ku l
tura wsi. Na zdjęciu: brygada elek
tryków w aasie  prac przy elektryfi 
kACji  spółdzielni p r o d u k c y j n e j  w  
Wólce Zabłockiej (pow. Biała Pódl),

czas troska l odpowiedzialność za 
rezultaty pracy zmniejszają się i 
nie można ustalić, kto swoją robo- 
t" przeprowadził dobrze, a kto źle.

Liczne przykłady wykazują, że 
w spółdzielniach produkcyjnych po
pełniono wiele błędów w organiza
cji pracy. Błędy te polegały przede 
wszystkim na tym, że w spółdziel
niach wszyscy członkowie i ich ro
dziny pracowali doraźnie wszędzie 
tam, gdzie wymagały tego ko
nieczności danej chwili. Zajęcia 
zmieniały się -ciągle do tego nawet 
stopnia, że ten sam pracownik za
trudniony był raz w produkcji zwie
rzęcej, raz znów w roślinnej. Ten 
wadliwy system organizacji pracy 
istnieje jeszcze obecnie w wielu spół 
dzielniach produkcyjnych jak na 
przykład w Annówce i Krępie (pow, 
Łuków), w Hannie, Janówce i So
snowicy (pow. W łodawa) itp.

Przy takim systemie prac spół
dzielnia produkcyjna słabo się roz- 
wija, bo jej członkowie pracują od 
przypadku do przypadku, nic wie
dzą jaką pracę wykonywać będą 
następnego dnia. nie mogą rów
nież nigdy wyspecjalizować się 
w konkretnym rodzaju pracy. Poza 
tym w systemie tym zanika zupeł
nie indywidnalna odpowiedzialność 
za wykonanie powierzonej pracy,

W ostatnim roku w wielu spół
dzielniach zastosowano nieco lepszą 
organizację pr»cy tj, stworzono bry
gady niestale. Podstawą dla two- 
rżenia tego rodzaju brygad bym 
pilna potrzeba doraźnego wykonania 
iakiegoś zadania jak np. przeprowa
dzenie żniw, pielenie buraków itp.

Brygady takie jesicze obecnie 
istnieją w wielu spółdzielniach pro
dukcyjnych. Przykładem tego może 
być spółdzielnia produkcyjna w Ho- 
rostycie (pow. Włodawa) gdzie tyl
ko grupowi są stali, a pozostali 
członkowie ich brygad ciągle się 
zmieniają. W spółdzielni produkcyj. 
nej Surchów (pow , Krasnystaw) o- 
kresowe brygady stale zmieniają 

1 inwentarz, siłę pociągową i nie m a
ją stałego przydziału pola, a w 
spółdzielni produkcyjnej ICodeniec 
do niedawna jeszcze dojarlu zmienia 
ły się prawie codziennie.

W tej chwili przed wszystkimi 
spółdzielniami produkcyjnymi stoi 
pilne zadanie dokładnego zapozna
nia Wszystkich członków spółdzielni 
z nowymi, lepszymi formami pracy. 
Tylko bowiem na podstawie zorga
nizowania stałych brygad należy
cie zaopatrzonych w odpowiednie 
narzędzia i maszyny i świadomie 
walczących o uzyskanie coraz wyż
szych plonów — mogą spółdzielnie 
szybko rozwijać się i umacniać.

Dlatego też w przededniu siewu 
jesiennego, jako pierwszego procesu 
produkcji zbóż, wszystkie spółdziel
nie produkcyjne, nowe i stare po. 
winny dążyć do zorganizowania sta 
łych brygad.

Właściwą, podstawową grupą pro
dukcyjną w spółdzielni jest brygada 
połowa. Od jej sprawnego działania 
zależą wyniki pracy całej spółdziel
ni.

Podstawą organizacji brygady po- 
lowej jest stały skład jej członków, 
stały przydział inwentarza martwego 
i siły pociągowej, przydział trak to
rzystów z POM oraz pola co naj
mniej na jeden rok (od prac przed- 
sicwnyćh aż do zbiorów).

Spółdzielniom naszym irudno jest 
obecnie wprowadzjć u siebie przy
dział pól brygadom na okres płodo- 
zmianów i rozpocząć w ten sposób, 
jak w Związku Radzieckim, gospo
darkę długofalową z uwzględnieniem 
kilkuletniej’ perspektywy rozwojo
wej.

Nasze spółdzielnie produkcyjne 
nowopowstałe i niektóro stare 
mające mniej niż 20 g;>spodarstw 
zrzeszonych w spółdzielni powinny 
zorganizować w zasadzie jedną bry
gadę połową, a obok niej grupę ho
dowlaną. Natomiast spółdzielnie li
czące ponad ?.0 gospodarstw zrzeszo 
nych powinny zorganizować dwie 
lub trzy brygady połowę i jedną 
brygadę hodowlaną.

Do każdej brygady należy przy
dzielić jednakową ilość mężczyzn, 
kobiet i młodzieży, tak, ażeby jedna 
brygada nie była mocniejsza, ani słab 
sza od drugiej. Członkowie spół
dzielni, wraz z rodzinami winni być 
przydzieleni do jednej brygady. Je 

żeli np. spółdzielnia ma dwie bryga
dy polowe 1 przewiduje na zasiew 
100 ha ozimych zbóż, każdej z b ry
gad przydziela się wówczas mniej 
więcej 50 ha. W podobny sposób 
przydzielać należy wszystkie tonę 
uprawy. W ten sposób zapewni się 
poważny wzrost wydajności pracy i 
stworzenie właściwych warunków do 
współzawodnictwa.

Są już w naszym województwie 
spółdzielnie, które m ają u siebie tak 
właśnie zorganizowaną pracę i dzię
ki temu osiągnęły ogromne korzy
ści.

Na przykład spółdzielnia Milejów 
(pow. Lublin) wprowadziła system 
brygadowy w ubiegłym toku. Spół
dzielnia ta w latach poprzednich ko
rzystała z pomocy różnych ekip z 
miasta, a mimo to opóźniała zakoń
czenie żniw. W bieżącym roku nato

miast żniwa zostały wykonane o 
własnych siłach, przy całkowitym 
wykorzystaniu własnego sprzętu i 
siły pociągowej. W tej chwili zakoś 
czono już omłoty.

Lepsza organizacja pracy przynio
sła spółdzielni wyższe zbiory niż w 
roku ubiegłym i tak np.:

1951 r.
pszenica
żyto
jęczmień
owies

1952 r 
20 q 
22 q 
22 fi 
22 q

W bieżącej kampanii siewnej głów 
nym zadaniem prezydiów powiato
wych i gminnych rad narodowych, 
pracowników państwowej służby rol
nej, wydziałów politycznych i agro
nomów POM jest pomóc spółdziel
niom w wprowadzeniu pełnej bry
gadowej organizacji pracy.

Do osiągnięć i wyników pracy w spółdzielni produkcyjnej w Szychowi- 
cach (pow. Hrubieszów) w znacznym  stopniu przyczyniła  się brygada 
młodzieżowa, która zdobyła pierwsze miejsce we współzawodnictwie, za 
co otrzymała proporzec przechodni. Na zdjęciu: przewodniczący kołu 
ZMP Ludwik Jabłoński i członek koła Walery Łukasik oglądają pro

porzec.

K ainSjdaci do  Sejm u P o lsk ie j  l lte cz ^ p o sp o H le ]  Ludowej z o k r ę g u  C h ełm

Ki.rcnA
urodzi) się w rodzinie ma,orolne,0 
rhlopa w powiecie kraśnickim. Już w 
okresie międwwojennym jest czynnym 
dtiałaczem KPI’ W czasie okupacji wstę 
Tu.|e do PPR organizuje Gwardię Lu
dową na swoim terenie I współpracuje 
* partyzantką radziecką. Po wyzwoleniu 
*ostaje pełnomocnikiem rządu do spraw 
reformy rolnej. Po ukończeniu Cen
tralnej Szkoły Partyjnej zostaje kierów 
niklem Wydziału Rolnego KW PZPR w 
Lublinie, a w i ;ióo r. zastępcą kierow
nik* Wydziału Rolnego KC PZPR. w 
tym «amym czasie zostaje wybrany do 
Prezydium Zarządu Głównego Związku 
Samopomocy Chłopskiej.

J *N K\ROI, WTNDT
syn Inteligenta pracującego, już w 
czasia studiów na uniwersytecie 

warszawskim był aktywnym działa
czem ruchu demokratycznego wśród 
młodzieży I niejednokrotnie znosił z
tego powodu represji ze strony władz 
sanacyjnych Obok pracy organizacyjno 
-politycznej kontynuuje od roku 19:il 
działalność publicystyczno - literacką. 
Po wybuchu drugiej wojny światowej 
udaje się mil schronić na terytorium 
ZSRR, gdzie po powstaniu Związku 

Patriotów Polskich staje się jego człon 
kiem. W Polsce Ludowej pełni kolejno 
godność sekretarza prezydium PKWN. 
Ministra Kultury 1 Sztuki, ambasadora
l sekretarza generalnego Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Zasran).c%.

Ot,GA ŻEBRUlł 
urodziła się w rodzinie wyrobnika w 
Tomaszowie Lubelskim. W czasach sa
nacji musi zarabiać na utrzymanie ro
dziny u bogaczy łub w majątkach ob- 
szarnlczych. Równocześnie pomaga w 

pracy politycznej starszemu bratu, 
członkowi KPZU 1 działaczowi MOPR‘u. 
Do Partii wstępuje w 1928 roku i pełni 
kolejno funkcje: sekretarza powiatowe
go, członka Komitetu Okręgowego i se
kretarza okręgowego. Potem kieruje w 
Warszawie pracą organizacji masowych. 
W roku 1931 zostaje skazana przez wła
dze sanacyjne na 4 łata więzienia. Po 
wyzwoleniu Jest sekretarzem KP PPR 
w Tomaszowie I Białej Podlaskiej. W 
ostatnich latach jest członkiem KW 
PZPR, przewodniczącą Wojewódzkiej Ko 
misji Kontroli Partyjnej a ostatnio se
kretarzem KW PZPR.

FRANCISZEK STOPA
syn Średniorolnego chłopa znosił przed 
wojną biedę, gdyż musiał płacić lich
wiarzom wysokie procenty od sumy po
życzonej na zagospodarowanie się. Zo
stał działaczem społecznym w Nieza
leżnej Partii Chłopskiej, którą zorgani
zował w rodzinnej wsi Wiszniowlce 
(powiat chełmski) Zorganizował rów
nież Koła NPCh w pięciu sąsiednich gro 
madach. Jako członek rady gminnej a 
później sołtys w Kopinie, organizuje 
świetlice 1 prowadzi pracę kulturalną 
wśród młodzieży. Po wyzwoleniu roz
wija działalność Jako członek GRN, 
ZSCh 1 PKW ZSL. Obecnie sprawuje 
funkcję zastępcy przewodniczącego pre 
■sydium PRN w Chełmie.

/■ W O B S m m 1

|ppp ___

ROMUALD KISIELEWSKI 
Jeden z budowniczych Cementowni Re 
jowiec II, urodził się w Siedliszczu pod 
Chełmem. Jako syn drobnego urzęd
nika zdobywa z trudem za sanacji wy
kształcenie średnie. Podczas okupacji 
pracuje w kolejnictwie i dopiero w ro
ku i918 ma możność rozpoczęcia stu
diów w Akademii Górniczo - Hutniczej 
w Krakowie. Po uzyskaniu dyplomu ro? 
poczyna pracę na budowie drugiej co 
do wielkości inwestycji Planu Sześcio
letniego na Lubelszczyżnlt Cemen
towni w Rejowcu. Tutaj wyróżnia »t< 
nie tylko \v pracy zawodowej, ale 1 przy 
werbunku robotników spośród ludności 
wiejskiej. Inż. Kisielewski wychował 
nowe kadry fachowców, awansowanych 
na kierownicze stanowiska.
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H en ry k  R yg ip r
korespondent zakładowy

Trzeba wyciągnąć właściwe wnioski
z  błędów planowania w przedsiębiorstwach WZPT

. Osiągnięcia produkcyjne pierw
szych pięciu miesięcy bieżącego ro
ku uzyskane przez przedsiębiorstwa 
WZPT nie zdołają przesłonić faktu, 
że w końcu II i w III kw artale reali 
zacja planów produkcyjnych prze
biega niepomyślnie. (W sierpniu 6 
zakładów nie wykonało planów).

Przyczyną, takiego stanu rzeczy 
jest nieliczenie się z możliwościami 
produkcyjnymi zakładów i nierów
nomierne rozkładanie planów na po
szczególne przedsiębiorstwa. Chełm
skie Zakłady Metalowe w  II  kwar
tale miały ogromne ilości asorty
mentów do produkcji, gdy w  tym 
samym czasie w  Zamojskich Zakła
dach Metalowych plan był tak  zani- 
tony, iż bez specjalnego wysiłku zo
stał zrealizowany w 247 proc.

N a niewykonanie planów produk
c y jn y c h  wpłynęło również nieuwzglę 
dnienie jednolitego taryfikatora ro
bót. Słaby skład pionów technicz
nych, brak  należytej kontroli wyko
nania, niedoprowadzenie planów do 
poszczególnych stanowisk roboczych, 
to  dalsze przyczyny zagrożenia wy
konania planów w przedsiębiors
twach WZPT. Jeśli do tego dodamy, 
że plan na 1952 rok bazuje na nie
realnych normach, że oparty został 
na niewspółmiernie wysokim wzroś
cie zatrudnienia i sztucznie wyśru
bowanych cenach jednostkowych to 
staje się jasne, że WZPT i Wydział 
Przemysłu Prezydium WRN w Lu
blinie nie potrafiły wyciągnąć dotąd 
należytych wniosków z błędów po- 
pełnionych przy sporządzaniu pla- 

' nów na rok 1951 i pogłębiły je jesz
cze w roku 1952.

Nie lepiej przedstawia się projekt 
planu na rok 1953 nadesłany przez 
Wydział Przemysłu WRN do WZPT. 
Przewiduje on wzrost produkcji towa 
rowej o 67 proc. w stosunku do 
przewidzianego wykonania planu
1952 r. Zgodnie z tym  projektem za
trudnienie wzrośnie o 32 proc. a 
wskaźnik wydajności pracy podnie
sie się o 6,9 proc. Ponadto do planu 
wstawiono kilkanaście nowych asor
tymentów powszechnego użytku.

Większość przedsiębiorstw przy
stąpiła do opracowania planu bez 
żadnego przygotowania. Tylko Za
kłady Graficzne i Radzyńskie Zakła 
dy Met. Drzewne sporządziły plan 
według limitów. Pozostałe zakłady 
obniżyły zadania motywując to swoi 
mi organizacyjnymi możliwościa
mi produkcyjnymi.

ELEKTROW NIA WODNA 
W DYCHOWIE

W krótce ruszy drugi turbozespół 
potężnej elektrowni wodnej w  Dy
chowie. Montaż turbozespołu, który 
sam jeden w ytw orzy tyle energii, 
ile np. 20 mniejszych elektrowni, zo
stał w  zasadzie zakończony. Z ra
dzieckimi specjalistami, kierującymi 
montażem, współpracują polscy elek
tromonterzy, którzy, montując no
woczesne urządzenia, uczą się rów 
nocześnie ich obsługi i konserwacji.

Na zdjęciu: starszy maszynista  
Antoni Rutkow ski i monter nastaw , 
czy Jan Walczyk sprawdzają szczot
k i w I I  turbogeneratorze.

(CAF — /ot. Baranowski)

Pomimo, że główni księgowi i kie 
równicy przedsiębiorstw zostali powia 
domieni przez WZPT jeszcze w 
dniu 30 czerwca br. o konieczności 
przygotowania kalkulacji jednostko
wej na wyroby projektowane w pia
nie 1953 roku, a w dwa dni potem o- 
trzym all pisemne powiadomienie w 
tej sprawie, to  jednak zadania tego 
nie wypełnili i w praktyce ustala
nie cen jednostkowych odbywało się 
mechanicznie.

Tak np. między cenami jednostko 
wymi takich asortymentów jak  su
szarnie, opryskiwacze, piec „Deuba" 
czy kotły warzelne podanymi w 
planie III kwartału, a  cenami tych 
samych artykułów w planie na rok
1953 zachodzi poważna różnica. 
W zrost niektórych cen nie został ni
czym umotywowany. Tego rodzaju 
sztuczne podwyższanie cen jedno
stkowych prowadzi do fałszywego 
sporządzania planów produkcyjnych. 
Ponadto planiści poszczególnych 
przedsiębiorstw nie przeanalizowali 
dokładnie potrzeb rynkowych i nie 
porozumieli się z odbiorcami, co 
sprawiło, że ujęto planami nieodpo
wiednie artykuły.

W Zakładach Metalowo _ Elek
trycznych w Lublinie projekt planu 
na rok 1953 przewiduje wzrost pro. 
dukcji o 100°/o w stosunku do prze
widywanego wykonania w 1952 r. 
Zakład ten w pierwszym półroczu
1952 r. wykonał zaledwie 30 proc. 
rocznej produkcji (powodem zahamo 
wania produkcji była zmiana doku
m entacji na kraty, brak zatwierdzo
nego prototypu i dokumentacji tech
nicznej na opylacze typu „Hudson"). 
Wojewódzki Zarząd Przemysłu Te
renowego przewiduje, że do końca 
bieżącego roku fabryka ta  wykona 
brakujące 70 proc. planu rocznego i 
wychodząc z tego założenia narzu
cił przedsiębiorstwu wzrost produk
cji, nie uwzględniając w zupełności 
jego potencjału produkcyjnego.

Kierownictwo Zakładów Metalowo- 
Elektrycznych widzi możliwość zwię 
kszenia produkcji pod warunkiem, 
że WZPT umożliwi mu uruchomie
nie dodatkowej hali montażowej. 
W arunki ku temu istn!eją, gdyż na 
terenie przedsiębiorstwa jest lokal, 
który mógłby być z powodzeniem u- 
żyty do togo celu. Służy on jednak 
obecnie jako... mieszkanie. WZPT 
winien jak  najszybciej załatwić tę  
sprawę i jeszcze w bieżącym roku 
przygotować halę montażową.

Bezsensowne wydaje się zaplano
wanie przez WZPT uruchomienia w 
tym  zakładzie suszarni elektrycz
nej, kupienie transform atora do su
szenia silników oraz urządzenia ha- 
mowni silników .wtedy, gdy zakład 
przestawia się na zupełnie inną pro 
dukcję. Natomiast konieczny dla wy 
konania zaplanowanych zadań jest 
przydział jednej prasy.

W części finansowej projektu planu 
na rok 1953 Zakłady Metalowo- 
Elektryczne wykorzystały 100 proc. 
funduszu płac, a tylko 35 proc. na
kładów materiałowych oraz od 60 
do 100 proc. innych nakładów.

W Lubelskich Zakładach Metalo
wych sporządzenie projektu planu 
na 1953 r. odbyło się nie tylko bez 
udziału załogi, bez przodowników 
pracy, racjonalizatorów i nowato. 
rów, ale także bez udziału podstawo 
wej organizacji partyjnej i aktywu 
związkowego.

Przedsiębiorstwa WZPT powinny 
wyciągnąć właściwe wnioski z po
pełnionych przy planowaniu błędów 
i w przyszłości, przy sporządzaniu 
już szczegółowego planu rocznego 
dokładnie przeanalizować możliwoś
ci produkcyjne zakładów, właściwie 
wykorzystać ukryte dotychczas re
zerwy i uwzględnić wszelkie możli
we środki, zapewniające wykonaw
stwo planów, a przede wszystkim 
oprzeć się na szerokim aktywie ro
boczym zakładów.

Na zdjęciu: przy budowie nowego gmachu szkoły mechanicznej w  
Glinniku Mariampolskim (woj. rzeszowskie' pracują Stefania Lichwia- 
ła i Maria Karnaś. Obie wyrabiają około 160 proc. normy.

Biurokratyzm, brak bojowości
z e  s ! r o n y  P r e z .  G R M  Z i i k a i m l e  

przyczyną niewykonania planów dostaw zboża
Gmina Zakanale pod względem 

jakości gleby nie ustępuje gminie 
Janów Podlaski a jednak realizacja 
obowiązkowych dostaw zbóż w gmi
nie Zakanale (pow. Biała) w porów
naniu do gminy Janów  Podlaski 
przedstawia się słabo. Wpływa na 
to wiele niedociągnięć i braków w 
pracy Prezydium GRN, delegatury 
CUS oraz całego aktywu gminnego.
Aktyw gminny w iaz z Prezydium 
GRN za późno zaczął myśleć o pra
cy polityczno-uświadamiającej, jak 
również źle zostały opracowane 
terminy dostaw. Najważniejszym 
hlędein w pracy CUS było niewłaś
ciwe ustalenie terminów dla poszcze
gólnych grup gospodarstw. Piew.sze 
terminy otrzymali chłopi mało i śred
niorolni, kułacy zaś otrzymali później, 
sze (w rozbiciu na trzy kw artały), 
sięgające nawet do 30 listopada. Tyl 
ko dlatego gmina Zakanale plan 
sierpniowy wykonała zaledwie w 
85 proc. Dopiero po spóźnionej inter 
wencji Prezydium PRN w Białej 
Podlaskiej wszystkie gospodarstwa

kułackie otrzymały zawiadomienia o 
zmianie terminów. Prezydium PRN 
zajęło wobec opornych postawę libe
ralną. Do 10 września ukarano za
ledwie 30 kułaków ociągających się 
z dostawą.

W gminie Zakanale jest wielu 
chłopów, którzy rozumieją swoje o- 
bowiązki wobec Państw a i wykonu
ją je wzorowo. Np. Aleksander Wa- 
w rjn iuk z gromady Konstantynów 
sprzedał Państwu 1 856 kg zboża a 
miał wyznaczonych tylko 548 kg. 
Anastazja Sterniczuk z Konstanty
nowa zamiast 292 kg sprzedała 
500 kg, Tomasz Poświata z groma
dy Wandopol wykonał dostawę zbo
ża. w 100 proc., a na wyznaczone 123 
kg żywca sprzedał 883 kg.

Istnieją zatem warunki, aby prz 
odpowiedniej pracy aktywu gminne’- 
go i wszystkich instytucji odpowie
dzialnych za akcję skupu zboża, 
plany były wykonane w 100 proc,""

Stanisław Majewski
korespondent terenowy

Ludzie brygady Hadacza żyją już w 1954 roku
Jest ich siedmiu. Spokojny, napo- 

zór zrównoważony Hadacz, bryga
dzista, o którym  mówią, że robota 
„pali mu się w rękach*'. Zygmunt 
Mirosław praw a ręka brygadzisty. 
Nie ma dla niego trudności, których 
nie um iałby pokonać. Nie ma dnia, 
by wykonał mniej, niż 280 proc. nor 
my. Jest przy tym  cierpliwy, su
m ienny i dokładny, cieszy się sym 
patią współtowarzyszy pracy i kie
rowników.

Kazimierz Wielgus nie jest wpraw
dzie fachowcem, ale głowę do robo
ty ma nienajgorszą. Tu podpatrzy, 
tam pom ajstruje i jakoś zawsze daje 
sobie radę. A przy zakładaniu prze
ciągów na suszarce zrobił wszystkim 
niespodziankę konstruując stojak i 
przeciągając ria nim liny. Ułatwiło 
to brygadzie robotę, a sam Wielgus 
wyrobił przy tych przeciągach 400 
proc. normy.

Są tu Szafranek, znany przodow
nik pracy, Stanisław Lisek, Zyg
m unt Malec i najmłodszy Kazi
mierz Dudek. Z tym Dudkiem to 
właściwie trochę kłopot, bo choć 
jest zdolny, ale za to niedokładny, 
hardy, trudny do prowadzenia. Jed 
nak Hadacz wie o tym dobrze, że od 
niego w dużej mierze zależy, czy 
z Dudka wyrośnie dobry pracownik 
i dlatego nie szczędzi trudu, by nim 
właściwie kierować — poprawi się 
na pewno!

Kiedy Władysław Hadacz przed 
półtora rokiem przybył do FSC i z 
trudem  dobierając sobie ludzi zorga 
nizował brygadę śłusarsko-m ontażo- 
wrą, nie zanosiło się wcale na to, by 
zajęła ona (jedno z przodujących 
miejsc w fabryce. No bo cóż, ludzie 
wprawdzie tam coś niecoś na ślusar 
ce się znali, ale przecież wyrabiać 
klucze czy inne drobne roboty to 
nie to samo co robota w wielkiej 
fabryce, wymagająca nie tylko zręcz 
ności, ale przede wszystkim inicja
tywy i dobrej organizacji pracy. 
Toteż nie od razu poszło dobrze, nie 
od razu wysoko przekraczali normę.

Jeszcze do dziś pam iętają ten 
pierw szy ich transporter, który się 
nie udał, który trzeba było później 
przerabiać po nocach. Ale pierwsze 
niepowodzenia nie odebrały im za
pału. Z wciąż wzrastającą energią 
pokonywali piętrzące się trudności.

Ot, bywało, obiecują sobie, że uda 
im się o kilka dni skrócić term in 
jego wykonania, gdy okazuje się, że 
nie ma kątownika do głównego 
transportera, to znów brak ceówki. 
Wydobyli ten m ateriał skąd się da
ło. To pożyczą, to znów własnoręcz
nie przetrząsną magazyn, by tylko 
robota szla.

Pierwszy ich sukces to byl w łaś
nie ten transporter do podmontażu 
silników w hali głównej. Skończyli 
go na dobre kilkanaście dni przed 
ustalonym terminem, choć wyrabiali 
jeszcze wtedy „mało“ bo zaledwie 
190—200 proc. normy. To jeszcze 
bardziej pobudziło ich do czynu.

Po „ich“ transporterze sunęły już 
szkielety pierwszych „Lublinów", 
gdy rozpoczęli drugi etap pracy na 
olbrzymiej Hali Obróbki Drewna. 
Tu już Hadacz wspominając pierw 
sze kroki swej brygady nie pozna
wał swoich ludzi. To już nie ci sami, 
bezradnie porający się z robotą. Te
raz z dnia nn dzień norma szła usta
wicznie w górę.' 240, 250, 260... potem 
290—300 proc. normy. A jak sobie 
sami umieli pracę zorganizować, 
ulepszyć, oszczędzać na materiale!

To wszystko zadecydowało o łch 
drugim, jakże nieporównanie więk
szym sukcesie — w dniu 30.4.1952 r. 
brygada Hadacza wykonała zadania 
trzeciego roku Planu 6-ielniego. Od 
tej chwili minęło niecałe 5 miesię
cy. Strzałka wydajności na olbrzy
mim harmonogramie robót nie posu 
nęła się wprawdzie wzwyż, ale sta 
nęła zdecydowanie przy 300 proc. 
Brygada umiała utrzym ać rytmicz
ność. Trudności były wciąż, ale 
dzielni ludzie Hadacza umieli je po
konywać. Nie mogli przecież utracić

swej dobrej opinii wśród załogi, nie 
mogli dać się wyprzedzić Ale na j
w ażniejsze było to, że przecież na 
cześć 60 rocznicy urodzin P rezyden
ta Bieruta zobow iązali się w ykonać 
zadania 4 roku Planu 6-letniego na 
dzień 7 listopada br. Dla nich rok 
to zaledw ie 6 miesięcy. T r z e b a  było 
się śpieszyć. Toteż szybciej zastiuały 
mioty, nie było czasu na zbędne roz
mowy. Brygadzista pracował z 
nimi, doglądając jednocześnie ro
boty i kierując brygadą.

W tym właśnie w irze pracy w 
rozpalonych giowach ludzi Hadacza 
niedawno, bo zaledwie miesiąc temu, 
zrodziła się nowa myśl- Mcże by tak 
jeszcze skrócić nasz „czteroletni 
plaji"? Trudne to było przedsięwzię
cie, ale chcieli wraz z innymi w łą
czyć się do podejmowania zobowią
zań na cześć XIX Zjazdu WKP(b) i 
wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej.

Dziwne to było zobowiązanie. Trud 
no im było właściwie ustalić o ile 
dni uda się skrócić term in wykona
nia robót. Ale ich głębokim pragnie
niem było „zdobyć" tych dni ja k n a j 
więcej.

W nowej, nieskończonej jeszcze 
Hali Narzędziowej ucichł na chwilę 
rytm pracy, gdy wreszcie w dniu 
26.9. uradowany Hadacz wpadł do 
warsztatu, by podzielić się ze wszyst
kimi tą radosną wieścią.

— Chłopcy, dziś właśnie w y k o n a 
liśmy czteroletni plan! I po kolei 
mocno począł ściskać ręce swoich 
chłopaków. Dłuższą chwilę nie mogu 
wydobyć słowa.

— Zaraz, dziś 26 w rz e s ie ń ... do 7 
listopada — 41 dni. Hurra! Więc 
zyskaliśmy aż 41 dni! — krzyknął 
wreszcie uradowany Wielgus.

— A w ogóle to przyśpieszyliśmy 
wykonanie 4 roku Planu 6-letniego
o 461 d n r — dodał Szafranek.

— Niech żyją. niech żyją — krzyk 
nąl ktoś z końca sali. Kilkanaście 
osób podchwyciło okrzyk.

Gdy rozmawiałam w chwilę po
tem z Hadaczerń twarz jego promie 
niała radością.

— Widzicie, to jest tak; na począt
ku jak się człowiek do czegoś w c ie 
ra, to mu się wszystko wydaje .trud
ne i niewykonalne. A potem w m ia
rę posuwania się roboty, jakby ci s;’ 
przybywało. Okazuje się, że można 
gdy się chce wyprzedzić czas. Gdy 
się wie, że to wszystko buduje się 
dla siebie, dla dobra całego kraju.

<j«f)

r . .
< • < * - / .

W hucie „Bobrek" powstaje potet- 
nV agregat —* jedna z nujnowocz■ ?- 
niejszych i najw iększych w Europie, 
najbardziej wydajna, całkowicie z au
tomatyzowana — walcownia - zgnia
tacz.

Dzięki szlachetnemu wspólz^wod 
nictwu pracy i pomocy radzieckich^ 
specjalistów, nowy agregat oddeny 
zostanie do produkcji przed term i
nem.

Na zdjęciu: kierownik budowy >*ż, 
Zbigniew Loreth i kierownik ek'py 
ekspertów radzieckich inż. B^rys 
Szynkoruk według planu kontr ’.ną 
przebieg moninżu.
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Wczoraj i dziś Wólki Zabłockiej
Wólka Zabłocka, jedna z gromad 

gminy Zabłocie (pow. Biała Podl.), 
uchodziła w okresie przedwojennym 
za „zamożną".

Przypomnijmy sobie, jak żyli 
wówczas chłopi z tej „zamożnej" 
wsi.

Gromada była niewielka. Liczyła 
35 gospodarstw, z czego 20 to gospo
darstwa mało i średniorolne od 2 do 
7 ha. 6 gospodarstw posiadało po
nad 7 ha. W gromadzie mieszkało, 
według twierdzeń chłopów, którzy 
pam iętają te czasy, 180 osób, czyli 
przeciętnie przypadało 5 osób na jed 
no gospodarstwo.

Pomimo stosunkowo małej ilości 
'nieszkańców, w Wólce Zabłockiej 
dawał sie dotkliwie odczuwać brak 
pracy. Większość chłopów' i młodzie 
ży pracowała jedynie sezonowo, tj. 
na wiosnę przy siewach i sadzeniu 
kartofli, w lecie przy żniwach, je- 
sienią przy wykopkach, siejbie i 
młocce. Wszystkie te  prace w gospo 
darstwach od 2 do 7 ha zajmowały 
6—24 tygodni, czyli 36—168 dni robo 
czych.

O „dobrobycie" można było łatwo 
przekonać się przechodząc przez gro 
madę położoną po obydwu stronach 
polnej .piaszczystej drogi. Przed o- 
Dzami przechodnia roztaczał się wi
dok niskich kurnych chat chłopskich
i lichych zabudowań gospodarskich, 
krytych słomianą strzechą.

Zewnętrzny widok, aczkolwiek 
fam  przez się mówiący o zacofaniu 
wsi, nie odzwierciedlał jednak całko 
wicie nędzy chłopa. Dopiero po woj 
ściu do wnętrza widać było nagą 
prawdę chłopskiej doli. Jedno ro
dzinne łóżka, na którym spali rodzice
i  małymi dziećmi oraz tradycyjna 
wiejska, szeroka ława dla starszych 
dzieci. Prymitywny, grubo ciosany 
stół oraz kilka stołków dopełniały 
„umeblowania" pokoju. Zamiast po
dłogi w  większości takich „pokoi" 
znajdowało się klepisko gliniane, a 
już bez wyjątku każda kuchnia po
siadała taką podłogę. Miernikiem 
wysokości stopy życiowej gromady 
w owym czasie były lampy. Więk
szość chłopów używała najm niej
szego, trzeciego numeru lampy, przy 
~?.ym również dla oszczędności naf- 
7 nie używano najczęściej kaptur
ów, a byli nawet i tacy, którzy nie 

posiadali szkieł.
Głównym pożywieniem mieszkań

ców gromady były kartofle z mle
kiem i kiszona kapusta. Tylko nie
liczni gospodarze mieli chleba pod 
dostatkiem. Około 60 proc. rodzin 
miało chleb przez 3/4 roku a 20°/o 
mieszkańców spożywało go tylko 
przez kilka miesięcy po żniwach. Do 
takich należała Halina Pawluczuk, 
małorolna chłopka, która musiała 
cr rocznie posyłać syna Antoniego do 
pasienia krów. Antoś za pracę u ku 
łaków od wczesnej wiosny do póź
nej jesieni zarabiał 3 kwintale ży
ta.

Nie jadł chleba również na przed
nówku Włodzimierz Dymdejuk. mi
no, że posiadał 3 ha gruntu. Dym
dejuk zmuszony był każdego lata 
oddawać troje dzieci do pasienia 
krow i mimo to nie zawsze mógł 
przez cały rok utrzymać własną 
ki ov;ę.

Stosunki przedwojenne panujące 
oł wsi najlepiej charakteryzuje 
P . z y k ł a d  średniorolnego chłopa J a 
na Nieścloruka, który przed wojną 
w 1937 roku postanowił zmienić sło
mianą strzechę na blachę. Pieniędzy 
na jednorazowe zapłacenie oczywiś
cie nie posiadał, dlatego zdecydo
wał się wziąć blachę na ra ty- Nieba
wem okazało się, że przeliczył się 
z ł swoimi możliwościami. Rat nie 
fnogł w żaden sposób spłacić, a tu

W Cichoburzu
s *e i«| sp ra w n ie j

z pierwszych przystą
p i r,, 8,.^ó w  jesiennych spółdziel- 
7 . *  Tn<* <̂ Urza (P°W- hrubleszow- 

V P,erwszym dniu przy 
pomocy spółdzielcy za-*;ąli 10 ha żyta

Równocześnie * siew am i członko- 
<v?e spółdzielni dokonują ostatnich 
W*k pod z a le w y  wiosenne Dobra 
organizacji Pracy. t doświadczenia
"■ąktorzystów wpłynęły na to, że w 
lż ą c y m  roku jesienne prace’ polne 
Przebiegają sprawnie i w terminie 

Stanisław Frunk 
korespondent terenowy

rosły jeszcze procenty. Nieścioruk 
wysprzedał z gospodarstwą niemal 
wszystko. Pozostała jedynie krowa. 
Świnia i koń. Pomimo to nie mógł 
pozbyć się natrętnego komornika. 
Prawo sanacyjne nie było orawem 
broniącym ludzi pracy, robotników
i chłopów. Resztki Nieściorukowego 
gospodarstwa zlicytowano, zabrano 
kcnia, świnię i ostatnią krnwę

Opłakany był również los mło
dzieży z Wólki Zabłockiej. Szkoły 
podstawowej nie było na miejscu. 
Młodzież musiała chodzić do szkoły 
oddalonei o kilka kilometrów od Za- 
błocia. Takich z gromady, którzy 
ukończyli siedem klas, można było 
policzyć na palcach. O tym, żeby 
chłopskie dziecko dalej mogło się 
kształcić, nikt oprócz najbardziej 
zamożnych gospodarzy nie mógł na
wet marzyć. Młodzież żyła bez żad
nych perspektyw na przyszłość. Za 
jedyne źródło utrzymania miała za
gon, wydzielony z ojcowskiej sche
dy, co prowadziło do dalszego roz
drabniania gospodarstw, do dalsze
go zubożenia, do pogłębiania nędzy...

* * *
Tak wyglądała wczorajsza Wólka 

Zabłocka. Tak żyli chłopi pod pa
nowaniem rządów sanacyjnych.

Zobaczmy jak  w ygląda dzisiejsze 
życie chłopów z tej grom ady, gdy 
władzę u jął w  swe ręce lud.

Słom iane dachy, ten w idom y znak 
zacofania wsi, w  50 procentach u - 
etąpily miejsca dachów ce i blasze. 
Obok starych, zapadłych budynków  
w ybudowano now e domy, obory i 
stodoły. Dziś już n ie  mieszka w W \ 
ce Zabłockiej po k ilka rodzin w 
jednej chałupie.

Chłopi Wólki Zabłockiej wyszli z 
walących się chałup, tak niskich, że 
głową uderzało się o belki, do no
wych widnych mieszkań, które wy
budowali sobie po wojnie. Wyszli z 
walących się ruder Krańczuk i Mi- 
siura. Po ludzku mieszkają obecnie 
Piotr Weremczuk, Piotr Szewczuk, 
Włodzimierz Solucha. Włodzimierz 
Dymdejuk i wielu innych.

Obecnie nie ma dziecka w Wólce 
Zabłockiej, które by nie chodziło do 
siedmioklasowej szkoły podstawo
wej. Około 20 proc. tych, którzy u- 
kończyli szkolę podstawową kształci 
się w szkołach średnich i na wyż
szych uczelniach. Młodzież po ukoń
czeniu szkoły na wsi nie czeka na 
pracę. Znajduje zatrudnienie w ra 
dach narodowych, GS-ach, Państwo
wych i Gminnych Ośrodkach Ma
szynowych, w fabrykach i urzędach. 
X tak Włodzimierz Sołucha, sierota, 
pozbawiony opieki w Polsce sanacyj
nej, po wyzwoleniu znalazł pracę w 
POM Międzyleś. Tam zdobył zawód 
traktorzysty poczem awansował na 
brygadzistę. Również traktorzystą 
został syn małorolnego chłopa Jó
zef Waloch. Siostra jego pracuje 
jako bibliotekarka w Gminnej Ra
dzie Narodowej. Przykładów podob
nych można by przytoczyć o wiele 
więcej,

Chłopi z Wólki Zabłockiej widzą, 
że dzisiejsze ich życie nie jest w ni
czym podobne do życia przedwojen

nego. Wólka Zabłocka z zacofanej 
.deskami, zabitej od świata" staje 
się wsią postępową.

Wioska została zelektryfikowana i 
zradiofonizowana. Mało i średniorol 
ni chłopi zorganizowali spółdzielnię 
produkcyjną.

Nieściorukowi, Matysiakowi i wie
lu ’ innym nie brakuje dzisiaj chle
ba, a spożycie mięsa, tłuszczu, jaj 
itp. wzrosło wielokrotnie. Chłopi z 
Wólki Zabłockiej zaczęli mieszkać i 
żyć jak ludzie.

Podobnie jak w Wólce Zabłockiej 
zmienił się byt chłopów w Zabłociu, 
Bokince Pańskiej, Mazanowie, Mię
dzylesiu, Tucznej i w setkach in
nych gromad powiatu Biała Podla
ska. Widzą to chłopi i wdzięczni są 
za to władzy ludowej. Wdzięczność 
swą wyrażają między innymi w tym, 
że przed term inem  i z nadwyżką 
realizują swe zobowiązania. Coraz 
mocniej jednoczą się z klasą robot
niczą we wspólnych szeregach Fron 
tu  Narodowego, aby pod kierow
nictwem Partii, Rządu i ukochane
go Wodza towarzysza Bieruta budo
wać jeszcze lepsze jutro.

Michał Cieplica

Przetwórnia owocowo-warzywnicza w Nałęczowie posiada w Chariu k i-  
szarnię ogórków, gdzie przygotowuje się duży zapas na okres zimowy. 
Na zdjęciu: Józef Wrzos i Wacław Grajper przy wkładaniu  ogórków

do beczki.
(Fot. — M. Targoński).

O dalszy  w zrost produkcji rolnej

Upowszechniać zdobycze agrotechniki
Dzięki nawozom sztucznym, m a

szynom rolniczym, kredytom itd. 
otrzymywanym przez rolników od 
Państwa, wydajność z ha z każdym 
rokiem zwiększa się, nie zwiększa 
się jednak w takim  tempie, w jakim 
rośnie zatrudnienie w miastach, a

śli lepszą niż dotychczas pielęgnację 
roślin, zwalczanie chwastów, szer
sze stosowanie maszyn rolniczych, 
powszechne dokonywanie wczesnych 
podorywek, sianie poplonów, sianie 
kwalifikowanego ziarna, lepsze prze. 
chowywanie obornika, wapnowanie

zatem i zapotrzebowanie na płody | pól, łąk i pastwisk, wykonywanie
rolne.

O tym, że mamy możliwości wzro
stu produkcji rolnej, świadczy cho
ciażby fakt, że zbiory zbóż w bieżą
cym roku, ogólnie biorąc, wzrosły
o 1 q z ha.

W powiecie łukowskim w porów
naniu z rokiem 1951 zbiera się w 
bież. roku o 1,5 q ziarna z hektara 
więcej. Wzrost wydajności uzyskano, 
z jednej strony dzięki olbrzymiej 
pomocy materialnej Państwa, z d ru
giej zaś strony, dzięki nowym for
mom gospodarki, jakie wprowadzają 
nasze spółdzielnie produkcyjne i sto
sowaniu w coraz szerszym stopniu 
zdobyczy agrotechniki przez wzoro
wych rolników. Do takich rolników 
w pow. łukowskim należą między in 
nymi ob. ob.: Bolesław Gryczka ze 
wsi Józefów (gm. Tuchowicz), Salo
mon Wieniarczyk z Trzebieszowa, 
Jan  Domański z gromady Kisielsk 
(gmina Prawda), Szymon Niziołek 
z Ulana i inni.

Nie wszyscy rolnicy są całkowicie 
przekonani, że wzrost towarowo- 
ści ich gospodarstw zależy przede 
wszystkim od umiejętności gospoda
rowania. Wielu rolników wierzy w 
przypadek.

Mówiąc o rezerwach, jakie tkwią 
w naszym rolnictwie, mamy na my-

orek zimowych, zwalczanie szkodni 
ków roślin ltp.

Te właśnie czynniki w arunkują 
zwiększenie wydajności z ha, wydaj
ność łąk itp.

Chłopi gminy Łysobyki uzyskują 
znacznię wyższe plony, bo o 3 q z ha 
więcej od rolników z gminy Gułów, 
którzy posiadają taką samą glebę, 
właśnie dlatego, że spełniają te wa
runki, o których mowa. Porównanie 
takie można uczynić nie tylko bio
rąc pod uwagę gminy, ale także 
gromady, czy też indywidualnych 
gospodarzy.

Weźmy dla przykładu dwóch go
spodarzy z gromady Wylany (gm. 
Trzebieszów, pow. łukowski):

Ob. Wacław Pasieka uzyskuje z
1 ha 15 q pszenicy a jego sąsiad, któ 
ry posiada taką samą ziemię zbiera 
z 1 ha zaledwie 8 q.

Fakty te dosadnie świadczą o tym, 
że większą wydajność z ha uzysku
je rolnik dzięki swej pracy i umie
jętności stosowania nowych form 
gospodarowania. Wymienione przy
kłady świadczą jednocześnie o tym, 
że w rolnictwie tkw i^w ielkie rezer
wy ,które zarówno w interesie k ra
ju jak i rolnika powinny być wyko 
rzystane.

Niezwykle ważną sprawą w termi-

Ccyar***s* Wyrzykowski

Przechoirymanie nairozóm sztucznych
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W porze jesienno-zimowej gminne 
spółdzielnie, PGR, spółdzielnie pro
dukcyjne itp. zawczasu sprowadzają
i magazynują znaczniejsze zapasy 
nawozów pomocniczych, jak: kainit, 
sól potasowa, kalimag, tomasówka, 
superfosfat, supertomasyna, azot- 
niak, siarczan amonu, saletra wap
niowa, saletra sodowa, saletrzak, 
mączka kostna, wapno itp.

Jednakże zdarzają się wypadki, 
ze nawozy są nieumiejętnie przecho 
wywane. Tracą one przez to duży 
procent cennych składników pokar
mowych i w rezultacie zamiast zwię
kszyć obniżają plony.

Nawozy m ineralne należy przecho 
wywać w umyślnie na ten cel po
budowanych magazynach i szopach,
o dwóch przedziałach, oddzielonych 
po środku przejazdem wybrukowa
nym na szerokość ciężarowego wozu, 
celem ułatwienia za- i wylądowania. 
W każdym przedziale urządza sie, 
kilka przegród, najlepiej z 2-calo- 
wych desek, 1,5 m etra wysokości, 
które służą do odgrodzenia poszcze
gólnych gatunków nawozów.

W przepierzeniach niektóre n a 
wozy zsypuje się luzem, np. azot- 
niak z wierzchu można zasypać 
kainitem, albo tomasówką. Azot- 
niaku nie należy mieszać z super- 
fosfatem, siarczanem amonu, wapno- 
amonem, saletra wapniową.

Nawozów pomocniczych nie sypie
my wprost na gliniane klepiska, a na 
drewnianą podłogę, zrobioną z su
chych desek. Jeżeli azotniak znajdu
je  się w papierowych torbach, to 
przed złożeniem go dajemy na spód 
targaną suchą słomę, równocześnie 
co drugą w arstw ę toreb przekłada
my znowu niewilgotną słomą. W 
podobny sposób postępujemy z sa
letrą wapniową. Nawozy w torbach, 
prześcielone słomą nie wilgotnieją, 
zatem nie pękają opakowania.

Prócz azotniaku mogą być bez 
opakowań składane do przegród 
jeszcze inne nawozy, a mianowicie: 
kainit, sylwinit, 40 proc. sól pota
sowa. Skoro wytworzy się z wierz
chu na tych nawozach skorupa, to 
zabezpiecza je  ona przed dalszym 
wilgotnieniem i zbryleniem. Super
fosfat i supertom asynę można prze
chowywać również bez worków. Nie 
należy tylko dopuszczać, żeby sty
kały się one z wapnem i azotniakiem, 
bo w'tedy azot sta je się nieprzyswa- 
jalny dla roślin.

Worki jutowe, względnie papiero
we, po wysypanym guperfosfacle, 
azotniaku itp., trzeba dobrze wy
trząsnąć z resztek nawozów.

Należy przestrzegać, żeby nie wy
sypywać z worków na ziemię resz
tek nawozów sztucznych, szczegól
nie w pobliżu zabudowań gospodar

czych, bo można spowodować otru
cie drobiu. Również nie wpuszczać 
do pomieszczeń, w których przecho
wywane są nawozy sztuczne różne
go domowego ptactwa. Nieraz z tego 
powodu zdarzają się zatrucia dro
biu.

Wapno palone w kawałkach należy 
składać osobno od innych sztucznych 
nawozów, zwłaszcza nieznoszących 
zetknięcia z nim, tj. superfosfatem, 
saletrą wapniową, wapno-amonem.

Wapno najlepiej przechowuje się 
w suchym miejscu. Musi być złożo
ne na drewnianej podłodze, a nie 
na gołej ziemi. Złożonego na kupę 
nie należy okrywać słomą lub inny
mi materiałam i, gdyż pod tymi okry 
wami zagrzewa się I rozsypuje na 
proszek. Najbardziej celowym jest 
obsypać go węglanem wapnia (miał 
wapienny). Wapno palone i zmielo
ne przechowywać trzeba w workach 
zasypanych miałem wapiennym, któ 
ry nie dopuszcza do szybkiego roz- 
lasowania.

Przy składaniu azotniaku zwracać 
uwagę, aby robotnicy mieli odpo
wiednie kombinezony, okulary, 
twarz zaś i ręce wysmarowane oli
wą. Pouczać, że w czasie pracy, jak
i po pracy przy azotniaku nie wol
no pić napoi alkoholowych, gdyż 
ogromnie szkodzi to zdrowiu.

nowym i sprawnym przeprowadze
niu jesiennych zasiewów jest nale
żyte wykorzystaniu sprzętu. Jak wska 
żują fakty z ub. r„ maszyny siewne 
nie były należycie wykorzystane. W 
gminie Radoryż w pow. łukowskim 
siewniki skierowano do 5 gromad, 
gdzie nie były one w pełni wykorzy
stane, w Innych natomiast groma
dach odczuwało się ich brak. W po
wiecie łukowskim, w którym znaj
duje się 760 siewników, w kilkuna
stu dniach można zakończyć akcję 
siewną.

Dla uzyskania wysokich plonów 
konieczny jest siew ziarnem kw ali
fikowanym. Wielu rolników mimo 
tego, że bez trudu może nabyć na
siona kwalifikowane, dokonuje za
siewów swoim ziarnem. W ub. roku 
w ’ pow. łukowskim pozostało ni* 
sprzedane 12 ton żyta i 3,5 tony 
pszenicy, pomimo, że Ilość ziarna 
kwalifikowanego nie była duża. O- 
męwiając to zagadnienie trzeba tak
że wspomnieć o potrzebie zaprawia
nia ziarna. Od roku w magazynach 
GS leżą środki chemiczne, które n a . 
wet jeśli są nabywane przez rolni
ków, to często używane są w spo
sób niewłaściwy, a zatem nie dający 
rezultatów. Dlatego też Służba Rol
na rad narodowycł* już teraz powin
na pomyśleć o przeszkoleniu rolni
ków w tym zakresie.

Jest rzeczą zrozumiałą, że poważ
ne roboty, jakie oczekują rolników 
nie mogą być prowadzone bez kie
rownictwa rad narodowych.

U wielu — szczególnie małorol
nych chłopów, którzy często nie 
posiadają siły pociągowej — term i
nowe przeprowadzenie zasiewów bę
dzie natrafiało na trudności. Dla
tego też rady narodowe powinny 
więcej troszczyć się o pełne wprowa
dzenie w życie dekretu o pomocy są
siedzkiej. Wszyscy pracownicy gmin
nych rad narodowych, radni, sołty
si i cały aktyw chłopski powinni 
czuwać nad przestrzeganiem zasad 
dekretu. W tej dziedzinie ma pewne 
osiągnięcia, jeśli chodzi o powiat 
łukowski, gmina Mysłów, która za
stosowała już sankcje karne, m. in. 
wobec takich bogaczy jak Ducki i 
Białka, którzy uchylali się od wy
pełniania dekretu rządowego.

Poważne zadania gospodarcze, ja 
kie stoją przed rolnictwem zostaną 
wykonane ,gdy rolnicy dobrze zro
zumieją-doniosłość tej kampanii dia 
podniesienia dochodowości ich g(;spo 
darstw  I dla kraju, gdy rady naro
dowe będą panowały nad sytuacją w 
terenie 1 w porę zapobiegały wszel
kim niedociągnięciom.

St. B.

Dlaczego • • •

...Prezydium GRN w Gołębiu (pow, 
Puławy) mimo umowy nie przygo
towało się w dniu 7.IX. 52 do od
stawy zboża? Kierowca wozu za. 
mówionego w Fabryce Żelatyny 
w Puławach odbył kurs Puła
wy — Gołąb i z powrotem, tracąc 
na darmo paliwo, czas na drogę i 
bezowocne oczekiwanie na obiecy
wany przez przewodniczącego P re
zydium GRN załadunek.

\
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W nowojorskich ruderach
Było to 27 sierpnia. Zapadał 

zmierzch. Na progu jednego z do
mów przy Sto>rey-Avenue w Nowym 
Jorku siodziaUa 28-letnia Jannet 
Higgins, tuląc do piersi dwoje ma- 
łych dzieci. Tuż obok bawiło się tro
je starszych. N a twarzy młodej ko
biety malowała się rozpacz.

— Co robić? — mówiła, ze łzami 
jv oczach. — Do kogo się zwrócić o 
pomoc? Mam w kieszeni zaledwie 
tO centów, a dziwi i wołają, jeść. Dla 
łiedmiomiesięcznej P atrycji potrze
bne jest mleko. Nie mamy się czym 
okryć. Nie mam nawet pieluszek 
dla małej.

Drzwi, przed którymi siedziała 
pani Higgins, były zamknięte na 
:ztery spusty, Z rozporządzenia 
■yładz miejskich rocłzinę Higgins wy 
• zucono na ulicę ponieważ zalegała 
•s komornym.

Mą>. Jannet Higgins, podobnie jak 
ńelu innych kolejarzy nowojorskich, 
>racuje zaledwie kilka dni w tygod- 
lu. Nie jest w stanie wyżywić ro- 

'siny ani regularnie płacić wysokie-
o komornego.
Tragedia rodziny Higgins — to 

•dna z wielu tragedii, jakie rozgry. 
> /ają się codziennie za reprezentacyj 
. ą fasadą, nowojorskich drapaczy 
hmur. I  tu  właśnie, gdzie przepych 
ak jaskrawo kontrastuje z nędzą, 
nożna najlepiej uprzytomnić sobie, 
«ym jest w rzeczywistości wynoszo 
ly poćl niebiosa „umarykański styl 
;ycia“.

Nasza znajomość z ulicznymi kon 
"rastami Nowego .Jorku rozpoczęła 
;ię od Piątej Avenue — siedziby 
7anderblldtów, Shermanów, William 
)ów i innych magnatów finanso
wych.

Ale poczynając mniej więcej od 
ietnej przecznicy wyęl^d Piątej 
Avenue całkowicie się zmienia. 
Przed iraszymi oczyma staje ponury 
obraz ńędzy. Stare, poczerniałe od

sadzy domy z oknam i bez szyb, 
brud, cuchnące śmietniki. Od domu 
do domu przeciągnięte są sznury, na 
których suszy się bielizna. Na mi
niaturowych podwórkach, wśród 
potłuczonych cegieł i blaszanych 
puszek z odpadkami, bawią się bla
de, chude dzieci.

To przejście od świata zbytku do 
świata nędzy jest tak szybkie i nie
spodziewane, że mimo woli spojrze
nie zwraca się ku tabliczce z naz
wą ulicy. Nie, to nie pomyłka. Na 
tabliczce widnieje napis: „5th Ave- 
nue".

•  *  *

Według oficjalnej statystyki, w 
nowojorskich dzielnicach ruder 
gnieździ się G00 tysięcy rodzin.

Smutną sławę zyskały zwłaszcza 
dzielnice East-Side i Haarlem. Late
i Mortimer, autorzy „Tajemnic No
wego Jorku", książki, która w swoim 
czasie narobiła nie mało hałasu, pi
szą: „Haarlem jest najbardziej prze
ludnionym gettem amerykańskiego 
kontynentu... Na niewielkiej prze
strzeni Haarlemu gnieździ się 650 
tysięcy mieszkańców, — tyle, ile 
wynosi ludność Pittsburga czy San 
Francisco. Te setki tysięcy koloro
wych, to prawdziwi przesiedleńcy, 
przebywający w  obozie koncentra
cyjnym, otoczonym kolczastym dru
tem przesądów".

Przewodniczący rady miejskiej 
Nowego Jorku, Halley, przeprowa
dził inspekcję we wschodnim H aar- 
lemie. Okazało się, że w całej dziel
nicy, z braku szyb, okna zawieszone 
eą gałgaoami, zaklejone papierem, 
względnie zabite deskami. Halley 
stwierdza, że analogiczne warunki 
panują w wielu dzielnicach miasta.

Mieszkańcy Haarlemu — Murzyni 
~  muszą za brudne, pozbawione 
elementarnych wygód nory płacić ty 
le. ile kosztuje pokój w najdroż
szym domu na Piątej Avenue. Mimo 
to nie mogą uciec z Haarlemu, bo

W Polsce sanacyjnej Istniała podobna sytuacja. W 1935 roku ponacl 
400 tys. bezrobotnych żyło w strasznej nędzy, gnieżdiąc się w  barakach 

i prym ityw nych szałasach.
Na zdjęciu: rudery zamieszkałe przez rodziny bezdomnych w Chorzowie.

wiem w innej dzielnicy n ik t nie od- 
najm ie im mieszkania.

O warunkach mieszkaniowych w 
East-Side pisała niedawno gazeta 
„Daily Compass". W piwnicy gnieź
dzi się rodzina, składająca się z 
ośmiu dorosłych i pięciorga dzieci. 
„Do piwnicy tej nigdy nie zagląda 
słońce. R ura kanalizacyjna jest ze
psuta i co pewien czas do mieszka
nia ściekają brudy z całego domu. 
Umeblowanie składa się z trzech że
laznych łóżek i kilku połamanych 
krzeseł".
' Jako uzupełnienie ponurego obra

zu ruder nowojorskich służyć może 
artykuł gazety „New York Post", 
Irfóra stwierdza, że „rudery Nowego 
Jorku należą do domów, grożących 
największym na świecie niebezpie
czeństwem dla życia mieszkańców". 
Gazeta pisze, że w roku ubiegłym 
w ruderach tych 5 tysięcy dzieci 
zostało pokąsanych przez szczury, 
które przedostały się do kołysek i 
łóżek. W antysanitarnych w arun
kach ruder szerzą się nagminnie 
choroby: gruźlica, skrofuły i inne. 
Statystyka wykazuje, że wśród mie
szkańców ruder śmiertelność jest 
trzy razy wyższa od normalnej.

Nie lepsze niż w Nowym Jorku 
są w arunki mieszkaniowe w innych 
miastach USA. Trzy i pół miliona 
am erykańskich rodzin gnieździ się 
w na wpół rozwalonych domach, a 11 
milionów — w mieszkaniach, pozba 
wionyfch wodociągu, kanalizacji i in 
nych elementarnych wygód.

Według danych C. I. O. (Kongresu 
Przemysłowych Zw. Zaw.), aby zła
godzić choćby w minimalnym stop
niu kryzys mieszkaniowy w USA, 
trzeba zbudować w ciągu 10 lat co 
najm niej 20 milionów mieszkań. Otóż 
w r. 1949 Kongres USA uchwalił 
zbudowanie 810 tysięcy tanich miesz 
kań w ciągu najbliższych 6 lat.

Jednakże uchwała ta  pozostała na 
papierze. W bieżącym roku budżeto
wym — zamiast projektowanych 135 
tysięcy — Kongres zezwolił na zbu
dowanie zaledwie 35 tysięcy miesz
kań.

Jak  doniósł organ m inisterstwa 
pracy USA, „Monthly Labor Re- 
wiew", w ciągu 5 miesięcy br. rząd 
zaw arł z firmami budowlanymi kon
trakty na 275 milionów dolarów. 
Jednakże w ramach tych kontraktów  
budowano prawie wyłącznie kosza
ry; na budownictwo mieszkaniowe 
wydano zaledwie jedną pięćdziesiątą 
całej sumy. Toteż często z ust Ame
rykanina usłyszeć można gorzkie 
słowa: „Armaty zjadły nie iylko na
sze masło, lecz i mieszkania".

Niemal codziennie przed ratuszem 
nowojorskim odbywają się /demon
stracje lokatorów, niosących plakaty 
z napisami: „Chcemy mieszkań, a 
nie bomb atomowych" „Chcemy mie 
szkań w domach, a nie w ruderach" 
„Poskromić apetyty kamieniczni- 
ków".

W ten sposób walka o dach nad 
głową łączy się z walką o pokój i 
warunki życia godne człowieka.

♦  ZE S P O R T U  ♦
Inauguracja roku akademickiego w AWF
W środę 1 października br. odby

ła się w Akademii Wychowania Fi
zycznego im. gen. Karola Swierczew- 
sldego w Warszawie inauguracja ro
ku akademickiego 1952/53.

Do wielkiej hali sportowej, w któ. 
rej odbyła się uroczystość przybyli 
przedstawiciele KC PZPR, CRZZ, 
GKKF oraz wykładowcy i liczne 
rzesze studentów.

Na wstępie uroczystości rektor

Piłkarze i bokserzy CWKS
wyjechali do Czechosłowacji

•

W środę 1 bm. wyjechała do Cze
chosłowacji reprezentacja piłkarska
i bokserska CWKS, która rozegra 
dwa spotkania w Pradze z ATK z 
okazji Święta Armii Czechosłowac
kiej.

Spotkanie bokserskie odbędzie się 
4 bm., a piłkarskie — 5 bm.

W skład ekipy weszli bokserzy: 
Kukier, Wożniak, Kruża, Soczewiń- 
ski, Kuźmiński, Kupczyk, Musiał, 
Czaplińs-ki, Piórkowski, Grzelak, Go. 
ściański (trener Cendrowski).

Piłkarze: Stefaniszyn, Kłaczek, 
Korynt, Orłowski, Sobkowi ak, Bu
dziński, Wieczorek, Bieniek, Sąsia
dek, Janeczek, Breiter, Olejnik, G laj. 
car, Kokot, Szymborski (trener Ku- 
char).

Odwołanie meczu
ż u ż lo w e g o

ORZZ odwołuje mecz żużlowy 
„Turniej asów" ogłoszony na dzień 
4 bm.

AWF — Kosman wygłosił obszerne 
sprawozdanie z dotychczasowej dzia
łalności Akademii Wychowania Fi
zycznego.

Wykład inauguracyjny na temat: 
„Związek celów wychowania fizycz
nego z celami rachow ania racjona
listycznego" — wygłosił prof. Okoń 
poczym dziekan prof. Gilewićz do
konał matrykulacji, wręczając sym
bolicznie indeksy słuchaczom I ro
ku: Bednarzowi i Flasińskiej, k tó
ra w imieniu wszystkich studentów 
złożyła uroczyste przyrzeczenie ofiar 
nej pracy i nauki dla dobra Polski 
Ludowej.

W wielkim skupieniu wysłuchali 
zebrani przemówienia radiowego 
Ministra Szkolnictwa Wyższego — 
A. Rapackiego.

Po części oficjalnej odbyły się 
występy artystyczne oraz zabawa ta 
neczna, na którą przybyli również 
sportowcy ATK.

Międzynarodowy
tu r n ie j  szach ow y

W X rundzie międzynarodowego 
turnieju szachowego w Sztokholmie 
uzyskano następujące wyniki:

Kotow (ZSRR) zremisował z A- 
werbachem (ZSRR), Heller (ZSRR)
— z Pachmanem (CSR) i Unzicker 
(Niemcy Zach.) z Eliskazesem (Ar
gentyna).

St.einer (USA) wygrał z Golomb- 
kiem (Anglia), a Stolz (Szwecja) z 
Prinsem (Holandia). Pozostałe par
tie odłożono. Po dziesięciu rundach 
na czele turnieju jest Kotow — 7,5 
pkt.

O strym  p ió r e m

Spraw ozdanie z meczu
Mec2 piłki nożnej m iędzy toma

szowską „Spójnią“ a „Ogniwem" w  
Hrubieszowie zapowiadał się nie
zw ykle ciekawie. Zawodnicy „Ogni
wa" ju i na dhigo przed meczem  
nastrajali publiczność do odpowied
niego dopingu.

Gospodarze (tzn. „Ogniwo“ z llru- 
bieszouia) postanowili pokazać swo
ją wysoką  klasę.

Emocja wzrastała. Doping był co
raz mocniejszy. Sytuacja dla „Ogni
wa" stawała się jedn ak  mimo w szy
stko niebezpieczna. Wtedy postano
wił interweniować sędzia boczny 
Leopold Krzyżewski. W yjaśn ił  on 
znakomicie sytuację podbramkową 
celnie trafiając kilkakrotnie kapita
na drużyny chorągiewką w głowę.

Wobec powyższego drużyna „Spój 
ni", która (wg opinii tubylców) nie 
orientowała się w „sportowych w y  
czynach“ hrubieszowian zeszła 2

botsfca na 20 m inut przed końcem  
meczu. Należy dodać, że w  niekom 
pletnym  składzie .gdyi kilku zawód
ników uprzednio zniesiono.

Gracze „Ogniwa" uważali, że ich 
przeciwnicy postąpili niehovorovo  
i. dlatego przy pomocy butelek i in
nych odpadków (nieużytkowych) 
„prosili" ich o opuszczenie szatni.

Czyn ten poparła publiczność ob
rzucając zawodników odjeżdżających 
kamieniami, gdyż jak t ipierdzą nie
którzy kibice sportowi, u) Hrubieszo
wie odczuwa się dotkliw y brak 
kwiatów, (m.)

P.S. Donoszą nam z kół dobrze 
poinformowanych, że ob. Krzyżew- 
skl został zdyskwalifikowany, a w  
stosunku do zawodników wyciągnie 
te zostaną konsekwencje dyscypli
narne. A czy nie powinien tą sprawa 
zainteresować się prokurator ?

Z pięterka wyjrzały głowy Feli, Jadzi 1 jej matki. Trzy 
piwouie w jednym oknie,

•— Obiad zostawcie —- krzyknęła — ja się trochę przejdę. 
Poszli pod rękę i wszystlde sąsiadki widziały, że Madzia 

mu chłopca, że chodzi ze Szczęsnym.
Krokiem prężnym, niemal tanecznym wystukiwała na 

płytach chodnika swą pewność — pewność czego: że go 
na?  że winien jej wdzięczność do grobowej deski? — 

z głową, uniesioną, dumna czy rozmarzona, słuchała, a 
może tylko udawała, że słucha, co jej Szczęsny dla przy. 
kładu klarował o „Tomaszowskiej" <).

Ożywił się. zacietrzewił na wspomnienie tego oszustwa. 
Głos mu drżał hamowaną pasją: — Taka jest ich, psiamać, 
ponadklasowość! — posykiwal szyderstwem. — Sprawie
dliwość, świętych z rządem obcowanie, co?

A Madzia na to;
—- Czy wart o tak  się przejmować ? Niech pan spojrzy, 

jak tu ładnie!
Zostawili już za sobą końską jatkę Chabały. domy ostat

nie, studnię narożną, zanurzając się w miejski zagajnik, 
gdzie białopienne brzózki okrywały s:ę pierwszą zielenią, 
bladą jeszcze i zwiewną jak puch na dmuchawcu. Oślepia, 
jące słońce pizez' nią błękitniało i mżyło buiymi kapkami 
cieni na ziemię spulchnioną, powolną wszelkiemu nasieniu. 
Od ziemi ciągnęło jeszcze chłodem. Czuć było skisiałyml 
sokami, co się w podglebiu burzyły. Od tych zapachów 
słodi:awych i z lekka durzących, od kolorów świttfutkich, 
nowalijkowych, od skowronków, które tizepocąc się w gó
rę dzwoniły nad brzozowym młodniakiem — robiło się raź
niej na duszy, i ciszej, i jakoś z sobą możliwie.

—■ Czy to nie ładne? — pytała Madzia 1 wtykała do 
i-ękl wszystko, co przechodząc podniosła albo zerwała. Ja-

7) 1 omaszowsk* fabryka Sztucznego Jedwabiu — Mowa tu o 
•tra jku  i f ’,3 roku. Kiedy robotnicy okupowane] fabryki walczyli * 
policją kamieniami 1 kwasami % hydrantów. Walka trwała 3 godzi
ny Okoltcznl chłopi zaalarmowani biciem w dzwony z kościołów 
tomaszowskie!), pociągnęli na odsiecz 1 „granatowi" odstąpili. Na 
propozycję starosty strajk przerwano zdając stę na arbitraż prezy
denta. Który właśnie bawił w niedalekiej Spalę Robotnicy opuścili 
łabrykę, zawierzywszy słowu prezydenta Mościckiego, że obniżka 
płac zostanie cofnięta, Jesll się rozejdą w spokoju. Tymczasem dy- 
rekcj* zamknęła fabrykę Jakoby r. powodu remontu. Akcja prowa
dzona cały czas bojowo przez komitet strajkowy 1 przy poparciu 
ma* robotniczych i chłopskich —• pisze o tym ..Czerwony Sztandar"
— potknęła się o  legendę „ponadpartyjnoścl" prezydent*.

kiś kwiatek niebieski, ponoć zdziwiony. Bazie długie, zu
pełnie jak gąsienice, brunatne, gdzieniegdzie skrwawione 
—- pełno ich było pod topolą przydrożną. Nierozkwltłe, 
czarne jeszcze, zwęglone zda się kiście bzu, rosnącego tu 
zwarcie i ciągle do samego końca działki w erkfirera Mussa. 
Do niego właśnie nawiązując Tomczewski gadał, że Wałek 
musuje.

Myśl o bracie była nieproszona 1 wstrętna, Szczęsny 
wkrótce ją  zgubił podążając za Madzią, uciszany rytmem 
jej kroków — a  ten miała ona jak  żadna. Niewiele co p ra
wda chodziło się pod rękę, przecież się pamięta! Zocha na 
przykh d szła zawsze filmowo, uwieszona u ramienia, roz- 
memłana w tej niby miłości od stru te j chryzantemy. Albo 
Stasia, przygoda pułkowa, z Suwałk: ta  znów nie szła, lecz 
stąpała sztywniejąc na pokaz. A z Madzią idzie się lekko
I prosto. Nie on ją  — to ona go prowadzi podana do przo
du, wychylona ku czemuś, potrząsając grzywką niesforną. 
Że też ten chód wyzwolony i śmiały, jakiś zupełnie upojny 
chód, ma dziewczyna z „Madery": dobra skądinąd dziew
czyna, ale kompletna gęś!

Wyszli prosto na Grzywno. Jezioro łysnęło zza, k rza
ków ta'c nagle, że przystanęli. Przeciwległy brzeg, odarty 
z zieleni, wydeptany do gołego piachu, cały w krostach 
ognisk i budek, jakby się zżymał ze wstrętu fałdami, ucho. 
tlząc pod lasek na widnokręgu.

— Są tu  jednak domkl, nawet dużo — zdziwiła się Ma
dzia, z pewnym nawet rozczarowaniem. — A mnie mówio
no, że na Grzywnie wszyscy mieszkają w jamach.

— Nie, pół na pół. Dawniej — rzeczywiście, wszyscy. 
Wtedy zwaliśmy się Kozłowem.

Wierzba rosła przy brzegu. Usiedli na pniu, który sunął 
poziomo do wody, by potem dźwignąć się w  górę ciężką 
opitą koroną.

__ Chałupę na wzgórku widzicie? p ray dużym kam ie
niu? To nasza chałupa. Za kamieniem jama, po włocław- 
sku arka" Też nasza. Tam teraz inni mieszkają, dzladoki-

Ustronnie” tu  było, zacisznie. Wysoka trzcina kłoniła 
zbożnie kłosiście; rozmigotana woda rzucała odbicie z po
wrotem’ na trzcinę, świetliste fale jedna za drugą 
łv sie w górę po świeżych tegorocznych łodygach. 81 ?
drżały jeszcze w powietrzu nad nimi, i to chybotanic świateł 
bvło jak  Uobre wspomnienie. .

— Pod tą  wierzbą Żydóweczkę jedną o maty wło3 n:e
ochrzciłem...

__ A coście ksiądz, żeby chrzcić?
_ To dawno było. Głupi byłem, zdawało nu się, że jak

katolik żydziaka pobłogosławi, to jednak trochę trzyma
i ten żydzi a k nie jest wtedy tak  bardzo żydowski. A to było 
dobre dziecko, ta  Brońcia, Brajńcia właściwie...

Zamyślił się nad tym rankiem majowym sprzed sze3m  
laty, nad tam tym  Szczęsnym, co przeminął jak  ptasi ciefi 
na rozigranej fali. „ , , ,

— Coś wam jednak jest, pw1*0 Szcj5?sny. powiedzcie, mo
że poradzę.

Poczciwa była ta Madzia, doprawdy,
— Czemu się uśmiechacie? Ja  1 tak  zaraz odgadnę.
Trzymając jego dłoń na kolanach, brzuicem palucha vO"

gładziła, po czym o s tro ż n ie  bruzdy u przegubu dotknę!*- 
Krew — wymówiła

Głos jej zmienił się na bardziej śpiewny 1 niski, 
z  pół snu wieszczący. , ,  . , , , , szaH

— Z tej krwi n i e o b e s c h ł e j . . .  b a b  — el — mandeb./ A±n'  
wari — straszny gniew -

Znów zaczęła bobonić po swojemu, można było 
zrozumieć, że wszystko dobrze się skończy.

— Mądry h a » , m  mygli 0 tobie. Ha k i r D  
prze, choć sam ledwo chodzi. seni eł0\,w

Taka była dobra w tym zatroskanym P°ctf ^  », J ?  
nad jego losem, tak a  miła, niezwyczajna, do ^
dobna, sama swoja w każdym calu, nawet % wymową ja 
kąś inną, przydechową: hoć, hodzi...

Pyszna grzywką trząsnęła przecząco na ’ * mo/ ł 
jeszcze! W argi trochę napuchłe, niby op*rz°ne’ nabrzmie
wały śmiechem 1 czerwienią, ale tęczówki orzech po
lerowany grały tym samym wilgotnym, czystym blask 
__ o -y wcale nie głupie, wiedzące.

jednak 

cię wes.


